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i i .

Nadm ieniliśm y w uw agach pod Nr. I rzu
conych, jak i w pływ  w yw ierały  dawniejsze 
szkoły na  uczącą  się m łodz ież , a  tern sa
m em  i na  życie narodu. O pozycya już na 
ław k ach  szkolnych staw ała  się zarodem  
klęsk nieobliczonych. Budząc bowiem  juz 
w m łodych sercach czynniki tylko ^ujemne; 
w yw ołując upór, niechęć, lekcew ażenie nau
ki i nauczycieli, przez to samo u czy ła  le 
kcew ażen ia  obowiązków i n ieuszanow ania 
wszelkiej pow agi, n iszczyła więc karność; 
a  to w szystko już na  sam ym  wstępie do 
życia pub licznego , o ile szkoły publiczne 
są w łaśn ie  do niego pew nem  przygotow a
niem.

Było to w ielkie, bardzo w ielkie z łe ; ale 
nie w yłączne. P oc iąga ł za sobą ów nieszczę
sny system  instrukcyi publicznej i inną ró 
wnież w ielką szkodę.

Albowiem  jeśli w ładze d u ch a , zdolności 
narodow i w rodzone w edług zw ykłych  po 
jęć  zdrow ej ekonom ii stanow ią bogactw o 
w najściślejszem  znaczeniu słow a, a  tem sa
mem i podstaw ę gospodarstw a narodow ego; 
jeśli ty lko in teligencya m artw e zasoby przy
rody  duchem przenikając środkam i do w yż
szych celów ro b i: to słusznie zapytać się 
godzi, czy system ów daw niejszy pod sa 
mym ty lko  w zględem  dydaktycznym  uw a
żany, jako  system oparty na c z y s t y m  m e
chanizm ie, p rzyczyniał się do rozw oju w ładz 
zm ysłow ych w k ra ju , czy p rocen tow ał na
leżycie ów kapitał zdolności przyrodzonych, 
których O patrzność tak  hojnie udzieliła n a 
rodow i a  w ięc i m łodzieży naszej ?

„Umiejętność jest p o tęg ą ” pow tórzył nie
daw no okólnik m inisteryalny zasadę daw no 
św iatu znaną. Jakież owoce w ydaw ała  n a 
u k a , której udzielał dawniejszy system od 
najniższych aż do najw yższych naukow ych 
zak ładów ? Ja k aż  by ła  um iejętność, a z m ą 
razem  i po tęga , k tó rą  umiejętność przedsta
w ia?  Gdzież znakom itości, którem i m ógł
by się poszczycić system daw ny pize 
światem  ?

Oto pytania, k tóre sam e gw ałtem  się ci
sn ą , skoro kto choć trochę zastanow ić się 
nad  ubiegłą przeszłością.

Czekam y n a  odpow iedź; a  py tając  się o 
owoce i znakom itości nie ograniczam y się 
na sam ych granicach  kraju  naszego; owszem 
chętnie pozw alam y, aby je  pokazano na ca 
łym obszarze rozległej i z tak  rozm aitych 
żyw iołów  złożonej m onarchii.

H istory a  ośw iaty ow ych niedawnych cza
sów m ilczy; rzadko  gdz ie , nigdzie praw ie 
sam odzielności; najw ięcej, że ma do w yka
zania rutynę naby tą  m ozolną p racą  a lbę 
m echanicznem , nieustannem  pow tarzaniem  tej 
samej czynności. Zresztą kiedy w r. 1848 
obudziło się now e życie i uznano potrzebę 
reform , historya owej ośw iaty tóm tylko w y
m ownie odpow iada, że do obcych państw  
o mistrzów udaw ać się m usiano.

A jeśli tak  się rzecz m ia ła  w krajach  
m onarchii, w, których system w m owie bę
dący  b y ł ich w łasnem  dziełem , gdzie p rzy
najmniej językiem  w ykładow ym  odpow iadał 
pierwszym każdej nauki w arunkom ; cóż to 
dziać się m usiało w k ra ju  pochodzeniem 
m ieszkańców , ich język iem , zw yczajem  i 
obyczajem  a  w ogóle c a łą  historyą od re 
szty m onarchii tak  bardzo różnym; w kraju , 
który przy m echanizm ie system u, po za 
szybkim biegiem  powszechnej ośw iaty  b a r
dzo zdała  i ślim aczo się w lokącego, nawet 
tej nie m iał dogodności, aby przynajm niej 
te oschłe, zw ietrzałe okruszyny nauk  m ógł 
był pobierać w  języku swoim, o jczystym !

Dość w spom nieć, że w łaśnie tego ojczy
stego języka w  szkole bądź w cale nie uczo
no, bądź zadaw ano go w tak  drobnej i 
nędznie przyrządzonej dozie, że podana s ta 
w a ła  się raczej trucizną aniżeli tym  p o k a r
mem, który z natury  swej najw ięcej i n a j
zdrow szych dostarczać pow inien soków  ży
wotnych.

D ość w spom nieć, że naw et wzniosłych 
zasad  religii chrześciańskiej dziatw ie, k tó ra  
zaledw ie próg szkolny przestąp iła , w ob 
cym udzielano języku, pom im o, że w stolicy 
chrześciaristw a istnieje ko leg ium , w  którćm  
przyszłych k ap łan ó w  uczą najróżnorodniej
szych języków , naw et tych, którem i najdzi
ksze m ówią narody; a  to jedynie w tym 
c e lu , aby w szystkim  nieść św iatło  w iary 
w ich w łasnych, ojczystych językach.

Zresztą c a ła  nau k a  w obcym  podaw ana 
języku, zam iast owoców chw asty ty lko wy 
daw ała . Szkół ludow ych praw ie nie było; 
trywialne po m iasteczkach a  normalne po 
m iastach obw odow ych uczyły ty lko języka 
niem ieckiego; gim nazya, licea i uniwersytet 
w praw iały  w uczenie się na pamięć przepi
sanych książek poza w ysokością nauki da
leko pozostałych. N auczyciele a pow iększej 
części i p ro fesorow ie, to  prości tresow nicy 
młodzieży co z dnia na  dzień zadaw ali i 
wysłuchiw ali zadanych z przepisanych ksią
żek lek cy j; prości w yrobnicy codziennie i 
ro k  rocznie tę sam ą pow tarzający  pracę bez 
poczucia się w Szczytnem pow ołaniu  n a u 
czyciela, bez dążenia do wyższego celu, do 
którego p raw dziw a prow adzi nauka.

M arniały w ięc zdolności i uczniów i nau
czycieli; słabsze ginęły zupełnie pod cięża
rem  m echanizm u, na którym  opierał się sy
stem ; żywsze nużyły się po błędnych i przy
krych  drogach sam ouctw a; ruchliw sze a  
mniej cierpliwe w yradzały  się w ekscentry- 
czność i dziwaczność

Takim  torem  szło kształcenie  pokolenia 
po pokoleniu przez pó ł w ieku przeszło. A 
kiedy nagle zaszła zm iana, w yrzucano nie
raz o swój język się upom inającem u krajo  
w i, że do w ykładów  polskich nie m a ani

odpowiednich k s ią ż e k , ani zdolnych nau
czycieli !

S łow em : system , o k tórym  m ow a, nie 
rozw ijając należycie w ładz um ysłow ych i 
zdolności przyrodzonych narodu, m arnotra
w ił kap ita ły  najlepiej się p ro cen tu jące ; ni
szczył bogactw o n a ro d o w e , a  tym sposo
bem zad aw ał inną w ielką klęskę życiu na
rodow em u publicznem u.

Oto druga strona w pływ u, jak i w yw ierał 
system szkolny panujący w kraju naszym 
aż po r. 1848,

KORESPONDENCYA CZASU.

Wiedeń 10 września.

Polityka angielska tryamfaje w Tarcyi, francaz- 
ka we Włoszech. Przez wzajemne koncesye zdaje 
się utwierdzać na nowo przymierze angielsko-fran- 
cnzkie. Przymierze to dla postępu i cywibzacyi Świa
ta jest użyteczne, lecz szkoda, że przyjaźń Anglii 
okupywać trzeba poświęceniem ludów chrześeiań- 
skich w Turcyi. Wprawdzie Anglia nalegała i na
lega ciągle ha reformy w Turcyi, lecz czyż one 
są możebne w państwie tureckiem ?

Cesarz Napoleon miał powiedzieć posłowi Wikto 
ra Emanuela te słowa: „Będziecia mieli Rzym, 
ale organizujcie się dla pokazanie Europie, że go 
zachować potraficie. Czy na tę drogę wejdzie t:- 
raz rząd włoski? Czy Porta radom Angli stanie 
się po8łuszniej8zą? To pewna, ża w tej chwili po 
lityka angielsko-francuzka w tym chce działać kie 
runku. W Petersburgu musi być nie małe niezado
wolenie. Na kogo gniew spsdnie? Bogdajby nic 
nk jaką małą, niewinną ofiarę będącą pod ręką, 
gdyż zemścić się na Anglii l0b na Francyi będzie 
truduo.

Tatejszy gabinet cieszy się z tego obrotu rze
czy. Lecz chociaż potępia ruch do jedności we 
tyłoszech i w Slowiańszczyznie południowej, jest 
sam za nim w Niemczech. Pan Minister Stanu o- 
twarcie połączył AHStryę z tym ostatnim, w swej 
mowie na uczcie artystów w Salzburgu. Mówił 
tyko, że trzeba, żeby ten inch był spokojnym i 
przekonywającym, nie zaś rewolucyjnym.

N. Pan wróci tu jutro z Sahburga.

Poznań 9 września.

Po długich, małoważnych rozprawach w Izbie 
prnskićj, przychodzi nareszcie pojutrze na porzą
dek dzienny sejnon pruskiego przedmiot rzeczywi
ście ważny obecnćj kadencyi: projekt budżetu woj
skowego i ogólny budżet państwa na rok 1863. 
0  okoliczności tćj, jako nie należącój właściwie 
do zakresu korespondenta poznańskiego, nie wspo
mniałbym może wcale, gdyby właśnie w skutek 
niój nie szła zwiększać makulatury obu Izb masa

Jetycyj z Poznańskiego, których jeszcze nie prze 
yskntowano, a które ustępując ważućj kwestyi 

wojskowćj, idą ad acta ku wiecznemu milczeniu. 
Podobnież niknie sposobność dla wielu naszych 
posłów pożądanego odezwania się w obronie tych 
pctycyj, mających głównie na celu używanie ję 
zyka polskiego w czynnościach i korespondencyaCh 
urzędowych. Jednym z ostatnich posłów naszych, 
którzy przemawiali w drugićj Izbie, był poseł Łu
bieński. Nie wchodząc blśżćj w szczegóły wziętćj 
przezeń w obronę petycyi, sądzimy przecież, iż 
nie od rzeczy będzie zamieścić tutaj w dosłownym 
przekładzie ciekawy dokument, który w Izbie od
czytał, dokument rzucający charakterystyczne świa
tło na cynizm, z jakim sobie administracya nasza 
podczas wyborów do Izb poczyna. Jestto sprawo
zdanie landrata powiatu Szamotulskiego, niejakiego 
pana von Massenbacha, do poznsńskićj regeccyi. 
W sprawozdaniu temże wystawia sobie pan landrat 
następne świadectwo: „Układając okręgi wyborcze, 
wziąłem sobie za zasadę wyłączać żywioły me-

mieekićj ludności s pod polskich. Konferowałem 
w tym celu z wszystkimi ludźmi wpływu i znacze
nia w powiecie i spodziewam się, po odpowiednim 
ułożeniu okręgów wyborczych, przeprowadzić po 
wsiach około 20 wyborców niemieckich więećj, niż 
w roku przeszłym."— Jak się pokazuje z dalszego 
ciągu mowy posła Łubieńskiego, zależała cała 
sztuka p. landrata na tem, że np. chłopów domi
nialnych z pod niemieckiego właściciela i gospo
darzy z jednij i tij samćj wsi, dzielił i rozstłał 
jo  różnych okręgach wyborczych, byle tylko wy
dobyć dwóch deputowanych Niemców, co mn się 
nawiasowo powiedziawszy, nie udało. Cokolwiek- 
bądź, dowodzi przecież tea fakt niezgorzćj, z ja
ką to swobodą i prawnością odbywają się nasze 
wybory! Ł

Od kilku dni tryumfują znów wszystkie gazety 
niemieckie, że „jak przewidzieć moina byłou, sąd 
tutejszy powiatowy odmówił towarzystwa akcyjne
mu „Tellos* zaciągoienia w regestra firm handlo
wych. Od niejakiego czasu zawodzi jednak na
dzieja gazety pruskie, a rzecz z oddaleniem „Tel- 
lusa* ma się całkiem podobnie, jak  z wytoczeniem 
kryminalnego procesu arcybiskupowi Przyłuskiemu 
o mowę mianę w katedrze po powrocie z Rzymu; 
czyli jednem słowem, tak jedno, jak drugie jest 
czystym wymysłem, a „Tellus* rozpocznie, daj 
Boże, niezadługo swe czynności.

Tutejsza liberalna Ostdeutsche Zeitung opłakuje 
już w trzech artykułach wstępnych niedojrzałość 
polityczną narodu polskiego z powodu zamach** 
na margr. Wielopolskiego, a w pierwszym nieo- 
mieszkała zadenuneyować Dziennik Poznański o 
niedostateczny stopień „moralnego* oburzenia. 0 - 
twartsza od nićj Kreuzzeitung pisze w jednćj z ko- 
respndencyj swych niby warszawskich, „że gdyby 
Polska miała więećj tak dzielnych i śmiałych pa- 
tryotów, jak p. Miniszewskiego, Niemcy w Polsce 
spokojniejby spać mogli i przyczyniać się do wzro
stu oświaty krajowój, jak  za Augustów.*— Przy
toczenie nasze dosłowne, a prawda wyrzeczona 
przez Kreuzzeitung rzeczywiście na ten raz niezró- 
wnanćj trafności! u u . tt

Nakładem księgarni Żupańskiego wyszły w tych 
dniach wszystkie dzieła Maurycego Mochnackiego 
w 5 tomach. Jednakże tylko pierwszy z nich, obej 
mujący listy wielkiego pisarza i brata jego Kamila 
do rodziców w G alicji, zawiera rzeczy nowe i nie
znane dotąd. W listach tych, pełnych siły i kolo
rytu, trącamy o ustępy rozdzierające serce, o ową 
tragedyę życia emigrauckiego, którego materyalnej 
nędzy a moralnych udręczeń znieść nie mogąc, 
obaj bracia gasną przedwcześnie. Boleść zacnych 
rodziców, przebywających oaówczas we Lwowie, 
„a wstydzących się*, jak  sami powiadają, „prze
żyć takich synów*;— znajduje również w tym 
zbiorze kilka :wymownych prawdą i głębią uczucia 
stronnic. Co zaś dla literatury naszćj ważna, to że 
według wcale niedwuznacznych wyrażeń w listach 
Maurycego, pozostał w rękopiśmie w kraju drugi 
tom jego historyi literatury, a we Francyi trzeci tom 
historyi powstania r. 1831. Prawdopodobnie powi
nien się znajdować w bibliotece polskićj w Pary
ża, a może być, że gdy osoby głównie intereso
wane ustąpią z widowni świata, publiczność polska 
ujrzy jeszcze to ważne dzieło, jtżli go czasem nie- 
zuiszczono. ó u

Berlin 9 września.

5  Zbliżyła się nareszcie długo i z niepokojem 
oczekiwana, umyślnie przeciągana, nieobliczenemi 
następstwami brzemienna chwila stanowczego roz
strzygnięcia sporu pomiędzy rządem a represents 
cyą kraju w kwestyi reorganizacyi armii. Akta o- 
bustronnych żądań, wniosków, deklaracyj, życzeń 
zamknięte. Sprawozdanie komisyi od kilkn dni wy
drukowane, członkom sejmu rozdane, we wszy 
gtkich dziennikach powtórzone. Sprawa wniesiona 
na porządek dzienny obrad czwartkowego plenar 
nr go posiedzenia Izby poselskićj. Obie strony cze. 
kają walki w gluchćm, zapewne niespokojnćm mil
czeniu; obie z nieccfiuicnćm jak się zdaje postano
wieniem, nie ustąpić ani na krok z zajętego sta
nowiska. I X :

Stanowisko Izby skreślone jest w sprawozdaniu 
komisyi, bo me ulega wątpliwości, że sprawozda
nie, które przysło do skutku pod wpływem dłu
gich roztrząsać prasy i objawów opinii całego 
kraju, nie będzie w zasadniczych warankacb swych 
przez większość Izby zaprzeczonćm. Dzienniki tu
tejsze rekapitulują te warunki szczegółowo, jakby 
chciały przed samćm rozpoczęciem boju raz je
szcze wbić w pamięć posłom i ich oborcom, o co 
rzecz chodzi, i coby kraj stracił, gdyby reprezen- 
tacya kraju zachwiała się w chwili stanowcsćj 
w swćm postanowieniu, gdyby się zachwiała z trwo
gi przed widmem niepewnćj przyszłości, które jćj 
nieustannie nasuwają przed oczy złowrogie wieści, 
napełniające od kilku dni powietrze stolicy. Zby
teczne napomnienie w chwilach tak ważnych i sta
nowczych, kiedy kości padły, i los, który wskazu
ją, stał się fatalną koniecznością.

Stanowisko rządu zdaje się być równie zdecy
dowane, przynajmnićj o ile o tóm deklaracye czy
nione w komisyi i zapewnienia prasy urzędowćj 
sądzić dozwalają. Tymczasem w komisyi pełnomo
cnicy a nie sami ministrowie w imieuin rządu prze
mawiali. Deklaracye były nie całkiem stanowcze i 
po większćj części nie wystarczające. To co organ 
prasy ministtryalućj zapewnia, nie zawsze jest ab
solutną pewnością, daleko częścićj bywa tylko ma
newrem politycznym. Zresztą, jak  powszechnie gło
szą, ministrowie mają aa posiedzeniu czwartko- 
wóm, przed rozpoczęciem dyskusji, odczytać w imie
niu całego gabinetu, naturalnie za poprzednićm 
zniesieniem się z królem i za jego przy Zwoleniem, 
deklaracyę wyjaśniającą wszechstronnie stanowisko 
rządu do będącćj pod sporem kwestyi. Osnowa 
aktu tego jest, jak łatwo pojąć, tajemnicą. Że się 
w nim ministrowie, wedle zwyczaju .8 wego, osobą 
królewską zasłonią, i że raczćj w jego a nie 
w swojćm imieniu przemawiać będą, temu można 
z góry dać wiarę, jeżeli w ogóle akt taki w ra
dzie gabinetu został postanowiony. ,0  możebnóm 
jego na Izbę i na kraj wrażeniu .truduo bez zna
nia treści przesądzać.

Mniemam jednak, idąc za ogólnym głosem opi
nii publicznej, że ostatecznie skutek dekiaracyi 
rządu będzie pod względem uchwały Izby żaden, 
jeżeli rząd otwarcie i stanowczo nie oświadczy, te  
reorganizacyi armii będzie dana w drodze prawo
dawczej, i to zaraz w następnym sejmie, legalna 
podstawa. Dziwna, że rząd wzbrania się poddać 
temu waruokowi. Nic innego, jak nałóg militarne
go absolutyzmu wstrzymuje go od tego. Tak tru
dno zrzec się wyobrażenia, żeby armia w czem- 
kclwiek od kogo innego zależeć mogła, jak od 
panującego, żeby to co on uzna dla niej za po
trzebę, mogło być podawane w wątpliwość, lub 
odmawiane w innym zamiarze, jak w zamiarze 
wdzierania się w prawa korony. W takim razie 
trzeba znieść rząd konstytucyjny, bo uchwalanie 
budżetu prowadzi samo przez się do mięszania się 
w sprawy armii. Jeżeli rząd takiego kroku uczy
nić nie chce, musi uchylić głowy przed prawem 
reprezentacyi Izby, bo takowa nigdzie nie pozwoli 
się traktować jako proste narzędzie, ani się zada- 
walniać będzie prostemi formalnościami konstytucyj- 
ntmi.

Jeżeli rząd nie myśli odstąpić od swego mili
tarnego zapatrywania się, deklaracya spodziewana 
nie będzie niciem więcej, jak  aktem wstępnym 
do rozwiązania Izby. Izba sama jest już na to 
przygotowana. Rząd dziś mniej jak ostatnim ra
zem będzie czuł skrupułu do zrobienia takiego kro
ku, bo tylko pierwszy krok z trudnością się robi, 
apetyt wzmaga się, kiedy się jć, a reakeya euro
pejska, podnosząca nanowo głowę, szuka koniecz
nie wroga, aby mieć punkt oparcia dla swego pa
nowania.

W takiem położenia rzeczy łatwo być może, że 
do obrad nad budżetem ministerstwa wojny wcale 
nie przyjdzie. Rząd może być tego przekonania, 
że klęska poniesiona w Izbie, zwłaszoza jeżeli od
rzucenie budżetu ministerstwa wojny nade tatowego 
zapadnie wielką większością, stanie się dla niego 
szkodliwszą w przyszłych wyborach, niż rozwiąza
nie Izby bez pominięcia takiej klęski. Bez konoe- 
cesyi ze strony rządu niepodobna uniknąć kata-
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CAR PI OTR
i Carewicz Aleksy.

(Dokończenie.)
Otóż dokument wyświecający z całą prawdą 

ostatnie chwile męczennika Carewicza. Cokolwie 
P- Ustriałow przeciw jego autentyczności powia- 

ą to argumenta rzeczywiście niezmiernie 
wv V ak. nP- że Eufrozyna nie była brzydką, i 

7  ° ze kompromitujących Carewicza papie-
• Jznaleziono zaszytych w szatach jego

nwaJbeznf,itdii~ bi,’e zeń Przez ów akcent prawdy, 
"rażeń, z jakiemi tylko nao-

CZ r ws7 plkirV,Wy8tępować moze- Bliska znajomość wszelkich szczegółów i osób, otaczających
w tyc ragicznyc chwilach Carewicza i zbro
dniczy dwor Petersburski, ów prawdziwie moskiew
ski szacunek tak w mordercach Carewicza, jak 
o samym Carze dla torm religijnych w chwili 
najpotworniejszego gwałcenia ich treści; sam czyn 
zresztą, tak wyłącznie moskiewski, harmonizują
cy tak wybornie z obyczajem praktykowanym 
później z równem powodzeniem na gardłach Pio
tra III i Pawła I, — wszystko to razem potwier
dza według nas prawdziwość powyższego listu, 
której przytoczone przez P. Ustriałowa niedokła- 
dności w szczegółach d a l s z y c h  i o b o j ę t n y c h  
całkiem dla głównego przedmiotu, zachwiać nie
zdolne. Przedewszystkiem zaś popiera ją sama 
natura rzeczy. Cóż, pytamy, pozostało Piotrowi

do roboty, z synem, którego uważał za niezdol 
nego do prowadzenia nawy państwa w jego sen
sie i podług jego woli; z synem, którego ulubio
na Carowa i nie mniej ulubiony jej faworyt, Ka
tarzyna i Mężyków, pierwsza dla pozyskania tro
nu własnemu dziecięciu, drugi dla ambitnych wi
doków samowładnego rządzenia pod panowaniem
niedołężnej kobiety i małoletniego dziecka, zgu
bić postanowili ? Cóż, pytamy na ostatek, pozosta
je do czynienia Carowi z synem, który przeżyw
szy cudownym sposobem 99 knutów i tortury, 
jakiemi ciało jego z łaski ojca poszarpano, był
by zamknięty w głębi jakiej ciemnicy klasztornej 
pozostał wiecznie żywem widmem straszącem su
mienie ojcowskie, nadzieją ludu, duchowieństwa i 
wszystkich cierpiących, nieustanną grozą tych, 
co go na naęki i niewolę skazali? Wykonanie 
wyroku śmierci, ciche, skryte, takie właśnie, jak 
je Rumiańcow w swym poufnym liście opisuje, 
było jedynie w stanie rozwiązać od razu wszy
stkie te trudności i obawy. Zresztą, jeśli chodzi
0 moralną stronę czynu, a ta jest tu dla nas 
rzeczą główną, czyż było gorzej i niegodziwiej 
skrócić cierpienia syna przez nasłanych wśród 
ciemności nocnej skrytobójców, jak mordować 
biedną ofiarę od dnia do dnia nowemi knutami
1 torturami, póki nareszcie nie wyzionie ducha? 
Dla tego wszystkiego me podlega prawda Rumiań- 
cowowego listu w oczach naszych najmniejszej 
wątpliwości. Syn Piotra zginął pod śmiertelnemi 
.uciskami skrytobójców nasłanych przez własnego

^  Zresztą podobnie całkiem, jak kiedy dla przed
stawienia jakiej czarnej, nocnej zbrodm na de
skach teatralnych niknie światło a scena pogrą
żona w ciemności, aby następnie w nowym dra

matu ustępie objawić się jasno i widno oczom pu
bliczności, tak i w tragedyi Carewicza ustępuje 
n a ty c h m ia s t  z chwilą śmierci jego niepewność i 
mętność wypadków. Na widowni Wydarzeń, w o- 
bliczu ludu swego i posłów zagranicznych, wi
dać Cara wraz z Carową Katarzyną ; Mężyko- 
wem, urządzającego z niesłychaną skrzętnością 
uroczysty pogrzeb swej ofiary, której ciało dnia 
9 lipca rano, to jest we dwa dni-po zamordowa
niu, przewieziono z twierdzy do kościoła kate
dralnego. Dnia następnego, w niedzielę 10 lipca, 
daje Car następny dowód czułości, który poseł 
cesarski [Pleyer uwiecznił w v ?®Pes*y do dworu 
Wiedeńskiego z 15 lipca 1 18: „W  niedzielę 
dnia 10 lipca (29 Czerwca) w dzień św. Piotra, 
była uczta w dworcu letnim; z tamtąd udali się 
goście do warsztatu okrętowego admiralicyi, gdzie 
wieczorem spuszczano do wo y okręt o 94 dzia
łach, zbudowany według planu Cara samego. 
W szyscy byli w dobrym humorze, pito dobrze 
i jedzono podobnież; w n°cy PU8zczano na brze
gu fajerwerki, a wesoły .rwał <?o drugiej
po północy. Przy tej sposobn sci pytal, posłowie
zagraniczni, czy będzie °g oszona żałoba? Odpo- 
wiedziano im , że nie za nej żałoby, po
nieważ Carewicz umarł la ® r^dniarz. Dnia 
11 lipca (30 czerwca), o goazime 9tej wieczorem 
spuszczono ciało do grobu w nowym kościele 
twierdzy, obok śp. następczym trony; Car z mi
nistrami, Carowa, całe wysokie duchowieństwo i 
dygnitarze, jako i wiele lu“u> Py1* przytomny
mi żałobnemu obchodowi, o czas pochodu bito 
w dzwony nieustannie wśród wystrzałów działo
wych, podobnie jak »a P ° g r z e b i ę  oficera mary
narki. Ministrowie zagraniczni me byli zapro
szeni na ten obchód.

Na tem kończy się straszliwa tragedya Care
wicza Aleksego. Łaskawy Car, chcąc zatrzeć pa- 
bięć syna, dał nakoniec jeszcze rozkaz wysłania 
ćałkiem niewinnych sług jeg o , którzy mu w u- 
cieczce towarzyszyli, na S y b i r ,  „aby uniknąć 
zgorszenia ich widoku w Rosyi.*

W obec tego mordu politycznego , pierwszego 
w swoim rodzaju, ale nie ostatniego w Rosyi i 
w rodzie Carów; w obec tego mordu wykonane
go z zimną krwią, powoli i cząstkowo, czemże 
s ą  zamachy fanatyków i marzycieli, czemże ich 
rewolwerowe strzały i „niecneu spiski urzędowe
go moskiewskiego stylu? Cóż dalej w obec podo
bnych faktów powiedzieć o instytucyi, która aby 
żyć i istnieć, musiała sięgnąć do zbrodni, jako 
nieodzownego pierwiastku! Cóż nareszcie w obec 
podobnych zbrodni powiedzieć o mężach stanu 
i historykach , ‘ co zapominając, że prawdziwej 
wielkości warunkiem jest nie mniej moralność ce
lów, jako środków, czczą Piotra jako cywdlizatora 
Rosyi dla tego, że się nie wzdrygnął przed po
tworną zbrodnią, a szydzą z ofiar, co dla zacho
wania istnienia własnego, nie były zdolne popeł
nić zbrodni ? — Niechaj na te wszystkie pytania 
odpowiada sumienie naszych moskofilów,_ mie
dziane czoło kupionych przez Moskwę dzienni
karzy, literatów i mężów stanu!

Kończąc, chcielibyśmy jeszcze tylko rozwiązać 
jedno pytanie. — Czegóż właściwie pozbawił Car 
Rosyą zabijając Aleksego?— Otóż cierpiąca pod 
Carami ludzkość zyskiwała od czasu do czasu 
z rąk litościwej Opatrzności chwilę pewnego wy
tchnienia i odpoczynku, jakoby dla tego, aby na
brać sił do nowych katuszy i cierpień. P 0 Iwa
n i e  G r o ź n y m ,  łagodny, zamyślony, pobożny Fiedor 
po Katarzynie Paweł, po Mikołaju Aleksander.

Reguła ta powtarzająca się stale w historyi mo
skiewskiej, znajduje wyjątek jedyny po śmierci 
Piotra. Car Piotr mordując syna, pozbawił Rosyą 
jeszcze^ za życia owej chwili wytchnienia, jaka 
dla niej miała nastąpić po jego śmierci. Aleksy 
nie zapowiadał wielkiego człowieka; była to istota 
słaba, niezdolna, lubiąca wygodę, dążąca do spo
koju prywatnego życia. Cokolwiekbądź jednakże, 
byłby jej pozwolił zaczerpnąć powietrza, odetchnąć 
po ludzku. Program jego polityczny czytaliśmy 
już wyżej w owych wypiskach z aDnalów Baro- 
niusza, gdzie przemawia za swobodą mowy, za 
łaską dla więźniów i skazanych. Dopełnia go 
następne zeznanie Eufrozyny Fedorow : „Mówił 
mi Carewicz: Oddalę wszystkich teraźniejszych 
możnowładzców, a wybiorę ludzi nowych według 
mego upodobania, " ów ił mi dalej, że gdy będzie 
Carem, zamieszka w Moskwie, a zamieni Peters
burg na zwyczajne m iasto; podobnież porzuci 
okręty i nie będzie ich miał wcale; wojsko bę
dzie tylko trzymał dla obrony kraju, nie chcąc 
wojować z nikim i kontentując się dotychczaso- 
wemi posiadłościami; mówił dalej, że ma zamiar 
przebywania w Moskwie w zimie, a w Jarosła- 

ll\ . W a g^y słyszał lub czytał w dzienni
kach, że Petersburg spokojny i cichy, mówił, że 
ta nisza i ten spokój nienaturalne i powtarzał: 
albo ojciec mój umrze, albo będzie bunt. Ojciec 
mój nie lubi mnie, nie wiem dla czego i chciał
by pozostawić dziedzictwo memu bratu, który 
jest jeszcze dzieckiem. Mój ojciec sądzi, że żona 
jego, moja macocha, ma rozum; a przecież gdy 
umrze, popadnie Korona pod rządy kądzieli. Nic 
ztąd nie nastąpi dobrego, a będziemy mieli re- 
wolucyę.*
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strofy, niepodobna jej praw ie na  dłuższy jeszcze
czas odroczyć. . . . .

Król powiócił z D oberan w niedzielę, zaraz po 
przybyciu naradzał się z ministrami, wczoraj po 
jechał do K a r l i m b e  na chrzciny wnuczki swojej 
razem  z następcą tronn ; powrócić ma na czw ar
tek. Miasto je s t spokojne, zrezygnowane. Bilety 
w ijśc ia  do 8: li p >siedzeń I-.by posel-kiej uie wy 
s t .rc z ą  d la  setnej części ciekawych. O tw arta w ie  
sz łą  u edzielę wystawa obrazów będzie m iała po
nętę dopiero po przesilenia się kryzys politycznej. 
Cała ludność obecnie nią się ty k o  zajmoje. Prasa 
nie naprożuo pół roku nad rozbudzeniem tego ży
cia i ruchu politycznego pracowała. Rząd ludzi s ę 
przychylno jsztm  d* ś, niż w czas e ostatuicb w y
borów, us vosobien.em uarodu. K iU a deiuonstr»cyj 
urządzony/ h przez laodr tów nic nie dowodzą. Tu 
w Berlinie uie » y b rau -b y  już  naw et T -e s to n a  li 
dh tego, ż e  się w  kwesiyi orgam zacyi a r m i i  dla 
jakichś sentym entalno pedancko-prawniczych skru 
pulów oddalił od opinii stonnictw a postępowego. 
W yborcy prow adzą snrow ą kontrolę słów i czynów 
m audataryuszów  swoich.

P a r y ż  6 września.

B . T a k , jak  m ożna było się spodziew ać, rząd 
w łosai je s t mocno zakłopotany brzemieniem zwy 
cięztwa swego. Z  jednćj strony zachodzi kwesty® 
co* zrobić z powstańcami, z drugićj, j - a ą  drogę o- 
br»ć nad a l, ażeby zyskaną pozycyę s lu ą  docho
wać. Przemoc i reakcy* m e zdołają  odpow iedzią 
wymaganiom położenia; słabość i przyzwolenie da
ły by za nadto słuszności tylao co obalouym nie- 
eicrpłiwcom. Zapew ne rząd starać się będzie utrzy
mać na punkcie pośrednim, ale w kśuie  znalezienie 
tego pnukiu je s t baruzo trudnćm. W idziałem wczo
raj prosto z Turynu przybyłą osobę, która jest 
w możności lnformaoyi i sądu. Pomimo szczuć, 
chęci dania mi stanowczego w yobr.żem a o rze
czach , zmuszony był wspomniouy podróżnik d < 
przyznania, że tyle wie co my, tylko dzienuikami 
oświecani Paryżam e. W Turynie panuje zupełna 
niepewność co do dalszego kierunku spraw y. Do
tąd nie masz więc nic postanowionego względem 
I o b u  więźniów. Zuaoia ministrów są  podzielone, co 
gorsza w ahające się. Zwycięzwo w Aspromonte, me 
masz żadućj w ątpliw ości, Ze silniejszym uczyniło 
sojusz W ikora E inauuela z Napoleonem I I I ,  je s t to 
juz wielki krok ua drodze postępu spraw y wło- 
skićj, bo co bądź F rancya jedna je s t i będzie dłu 
go jedynym  i korzystnym  sprzymierzeńcem nowo 
powstającego pań«t«a. Biegały wieści o żywym 
sporze, który unat powstać na ostatuićj radzie nu 
niatrów. Cesarzowa, która bardzo często bierze u- 
dział w rad z ie , m iała być żywo wzruszoną zda 
niem hr. Persigny . W iadomo, że hrabia jest żarli 
wyru przeciwnikiem władzy doczesućj Papieża. Ce 
sarzowa i z uczucia religijnego i osobistego dia 
P iusa IX , jako  ojca chrzestnego następcy tronu, 
coraz to żywićj sta je  w obronie praw  tak  wytiwa 
le i nam iejętnie w Rzymie ocenianych. Nie tylko 
to  podobno we F raucyi wpływ niewieści czuć s>ę 
daje, widzimy tu w praktyce powtórzony tylearo 
tnie pew nik:

„My rządzim światem  a nami kobiety."
O szczegółach więc sporu w radzie ministrów 

różuie rOtm mówią. Nie wiadomo kto przemógł 
W ypróbowany przyjaciel słowa prztBtrogi wyrzekł 
Bogobojna m ałżonka, ja k  mówią, gorąco z* prze 
ciwućm zdaniem  obstaw ała. M onitor wczorajszy 
ogłosił Ust Cesarzowćj do hr. fe rs ig u y  w uprzej 
my cu wyrazach dziękujący mu za udział, ja k i wzię 
ły rady departam entow e w towarzystwie asięcia na 
stępcy tronu. Teu krok monarszćj względuości, nic 
oświeca bynajmuićj toczącego się sporu.

Korespondent wa»z z Rzymu zapewne zechce 
wyjaśnić okoliczności towarzyszące odjazdowi księ 
cia Bellona sekretarza am basady, k to ien  jeżeli r« 
ptownie i ja k  mówią w niezwykły sposób opuść, 
zajmowane stanowisko, to wyuagroazony zostanie 
za przykrości ale me przez m inistra spraw  zagra 
nioznycb. W Biarritz dokąd już pizybyii Cesarstwo 
m a mieć miejsce narada wojskowa. P. Lav*lctie 
z Rzymu ma także przybyć do B arritz. Dzienniki 
przychylne spraw ie włoskićj, zastępują teraz ocho 
tnikOw G aribaidego i rano i wieczorem wzywają 
Cesarza, ażeby dał rozkaz korpusowi załogowemu 
do opuszczeuia Rzymu. Dzienniki przeciwućj bar 
wy bronią G anbaldego, co je s t uderzającem  ch ć 
naiuralnem  zjawiskiem położenia. G atibaidi woju
ją c y  był dla Ugitymistów i ultramouUuów na
dzieją. Gojeuie ran me na ręaę  tym którzy by ra 
dzi wybuchy peryodycznie wznawiać. N .tdaw no 
był G «nb«lui postrachem E uropy, dziwoiworezym 
i straszliwym  mężom rew oiucyi, dziś w opiui 
spraecznćj zasługuje tylko na szyderstwo i polito 
Warne.

Nominacya hr. Treilbard sędziego apelacyjnego 
(couseilUr 4 la  cour lm peri-lc) uyn .k tortm  prasy 
dobrze będzie przyjętą przez opinię publiczną a 
głownie przez najwięcćj interesow anych, to J ts t

pisarzy. P. Im haus poprzednik nie był szczęśliwym  
oastępcą p. Lagueronióre, znanego z umiarkowania 
i słodyczy w obejściu. Zalety te odb jają i w stylu 
pana senatora de Ltgueronifere, czasem z krzywdą 
rzeczy. Nominacja nowego dyrektora ma i tę ko
rzyść że podnosi wydział prasy do wysokości dy- 
rekcyi. Podobno ma być przyłączona do niej dru
karnia i jeszcze inna gałęzie publikacyj rządowych.
Nie wiem do jak iego  stopnia można dać w iarę k rą
żącym wieścióm, ale mówiono że dziennik France 
przyczynił się w pewnym zakresie do zmiany za
rządu  w wydziale rządowym prasy.

France nie odznaczony dotąd redakcyą radby 
p rztścignąć dawnych i bardzo dawnych kolegów.
W prasie dd f n ćj Journal des Debate, w przeglą 
dach Revue des D eux Mondes zawsze wywoływały 
silne współzawodnictwo. Jeszcze za Ludw ika F i
lipa byli ministrowie co wspierali wy prawy przeciw 
tym dwom organom publicystyki. Talent i złoto 
aieuotrafiły jednak  wyprzeć ich z zajętćj w Eu 
ropie pozycyi,

Constitutionnel ogłosił dziś list Cesarza Napoleona 
w odpowiedzi ua zaprosiuy uczynione mu przer 
byłych nczuiów Liceum Augsburskiego. Cesarz u 
c z ę s z d ił  do Liceum w tym mieście od 1821 do 
1823 r., przyjął w .ęc L skaw ie zaprosiny na ban
kiet odpisał tak  ja k  zw ykł odpisywać to je s t z u 
czuciem i godn śc ią , i ofiarował dawnym kolegom ,
100 butelek szam pana i 5  tysięcy franków c jla jne __ n ,  
ubogich. Biesiadnicy po toaście królewskim , wznie 
śli toast, któren w m gnienia oka elektryczność 
pi zesłała do St. Cloud, „Zdrowie Napoleona kolegi
naszego.

stwo rząda i spółeczeństwa włoskiego straszy mię 
i każe w ątpić o przyszłości k ra ją ."  W yrazy te m ają 
być dosłownie powtórzonemi. O kazują one jak  wiel
ka zm iana zaszłaod czasu jakiegoś w wyobrażeniach 
redaktora dziennika il Mediatore.

W iedeń lO jw rześnia. Z a k ilka dni według 
korespondencyi zamieszczonćj w dniu 5  b. m. z dzien
ników nadreńskich , uda się w icekanclerz nadwoi- 
uy kancelaryi siedmiogrodzkiej p. Kozina do Klau- 
senburga, aby z tamtejszćm gubernium uczynić po
trzebne przygowania na m iejsca do zwołania se j
mu siedmiogrodzkiego, do czego przedewszystkićm 
należy zaprowadzenie nowćj m odły wyborów. Gdy 
by jed n ak  oktrojowana nowa modła wyborów przy
jętą naw et została, myśleć jed n ak  nie można o 
rzeczywistćm zebrania się sejmu w Siedmiogrodzie 
w roku bieżącym, chyba gdyby rząd poprzedzić go 
m ające prawne formalności równie usunąć chciał, 
jak daw ną modłę wyborów na sejm. Sprzeczne 
z owemi wątpliwościami wyrażonemi w powyż 
szćm doniesieniu, zapewnia w Dresdner Journal 
zamieszczona korespondeneya, że i ostatnie prze
szkody, dotyczące zresztą formy praw ie całkiem 
usunięte zostały, i że już w najbliższym czasie s ta 
nowcze kroki w spraw ie siedmiogrodzkiej uczynio

R z y m  3 września.

( t )  Od dwóch dni żadne nas wiadomości niedo- 
chouzą, i zdaj o się , iż rz ą d  taryński zakazał agen- 
cyi Stcfaui przesyłać je do Rzymu, ja k  to inną się 
,uż r»zą zdarzyło. Wiemy tylko iż po ranieniu, i 
wzięciu w niewolę G aribaluego głuche oburzenie 
panuje na całym półwyspie między stronni Kami 
jenerała  nierównie liczniejszymi niż stronnicy 
p. Raitazzego, i że gniew ich z trudnością tłamiony 
groźne (?) gotuje wybuchy na przyszłość. W Rzymie 
u . j  więUnzą ciszę m*my od dni dziesięciu; komitet 
tajny r o/.kazał zawiesić w szystkie mauifestacye, 
uciszyć się zupełnie. Zawieazeuie to i wypoczynek 
ma trw ać dni dziesięć, które ju tro  upływ ają. Co 
pożuiej będzie? Rozjątrzenie przeciw Francuzom  
jest znaczne w stronnictwie czynu; w tych dniach 
oficer francuski zostai publicznie zelżony przez 
R zym ianina, którego za karę  w tw arz uderzył. 
Krom otrzymanego policzka zostałby aresztowany 
i uwięziony, guyby się szybką nie uratował u- 
cioczką.

Z wyznań uwięzionego p. Pacifici sekretarza ban
kiera Ceraei, okazało s ię , iż nie on Barn pisywał 
do dziennika florenckiego la Nazione, lecz przesy
łał tylko koresponueuoye wraz z wekslami i rozka
zami tego domu. Prawdziwym  zaś koresponden
tem był literat rzym ski p. Checehetdli, autor wie
lu dram atów  i tragedyj lirycznych. Ten na p ier
wszą wieść o przyaresztowam u p. Pacifici nie tra 
cąc czasu um knął do Rieti.

W szystkich uderzyło, iż jen era ł Montebello od 
wiedził F ran c iszk a  I I  dla pudz>ąkow auia m u w i- 
miemu cesarza za życzenia p tzedane w dzień imie
niem Uważauo, iż  jeue/ał od d a jąc  tę  w izy tę ubra
ny oył po cywilnemu wtedy kiedy poprzednik jego 
j  .u . Goyon galowy muudur udając się do Kwiry- 
uałn zw ykł przywdziewać. Kroi b»wi obecnie 
w Ałbauo i dojeżdża tylko do Rzym u; za powro 
tern zaś swoim m i się przenieść na stałe mieszka 
nie do pałacu Farnese, gdzie kosztowne rtparzcye  
są  już o tej godzinie całkowicie ukończone. Wicie 
mówią o niełasce księcia Rufano, w. podkomorze- 
do i alter ego króla. T w ierdzą , iż Franciszek II 
pokazał mu list jak iś i zapytał: — Powiedz sam. 
czy po liście takim  możemy nadal zostać razem 
Książe Rufano m u ł spuścić oczy i nic me odpowie
dzieć.

S łychać, iż przybędzie tutaj wkrótce pułk pie
choty francuskiej i dwa szwadrony kawaleryi.

W kołach dyplomatycznych krąży wiado - 
mość, że H iszpania i Austrya oświadczyły F rań  
c y i, iż w razie gdyby Rzym opuściła natychm iast 
wojska swe wprowadzą (?) dla dalszej obrony Ojea 
świętego. K ardynał Autouełli otrzym ał także po
dobne uwiadomienie w tym względzie. Wiemy iż 
Fatrie  wiauomości tej zaprzeczyła, ale jeśli je j za
przeczenia są  tej samej wartości co zapizsczem u 
Constitutionnela zapewnieniom p. LaValotte, to mo- 
żeui siusznie wątpić o jój powadze.

Osuby pow racające z Turynu widziały się tam 
z księdzem Passaglia. Sławny teolog w ykłada kurs 
filozofii, na k to iy  dziewięciu tylko uczniów uczę 
ozeza. Ksiądz Passaglia ma być bardzo zniechęcony, 
zasmucony i rozczaiowany. N arzeka on ua głębo 
*ą obojętność Turynu, na niew iarę ludzi znacznych, 
u a  b .aa  z*pału religijnego parlamentu. „Żyję wSród 
pogan , p jw tarza ł ex joZUita, i to głębokie pogań

Donoszą z Pragi 9go b. m ., źo w gmachu 
resursy obywatelskićj w dniu tym przedpołudniem 
odbyło się zebranie deputowanych R ady państwa 
z prawicy. Przedmiotem obiad była kw estya , ja k  
się w obsc nowo rozpocząć się mających w Radzie 
państw a obrad n&d finansami zachować należy. 
Większość postanowiła brać udział w obrad ch 
R idy  państw a, o ile te niedotyezą obrad nad bud
żetem. Część zgromadzenia była przeciwko wssel 
tieoiu braniu udziału w obradach Rady państwa.

F r a n c y a .
Vaterland  otrzym ał z T arynu  następujące do

niesienie: .
Nadeszły tu wczoraj list kaw alera N igry zdaje 

sprawę z posłuchania, na ktorćm poseł udzielił Ce 
sarzowi szczegółów o pojmaniu G aribaidego, śród 
kach przez rząd do przytłum ienia powstania uży
tych i w końcu wyraził nadzieję rządu włoskiego, 
że w obce dowodów siły i energii, jak ie  tenże dał 
stronnictwu czynu, załatwienie kw estyi rzymskićj 
dłażój czekać na siebie nie każe, przyczóm nie taił, 
że gdyby ministeryum niedawaio pod tym  wzglę 
dem zadaw alniających dek laracy j, istnienie jego 
stanie się zagadkowćm. Cesarz odpowiedział na to 
następnie: _

„Nadzwyczajnie jestem uradow any izezęśliwem 
zakończeniem tćj memiłćj historyi, i nie mogę od
mówić mego podziwu energii i odwadze ja k ie  rząd 
w tćj okoliczności rozwinął. Zawiadom  pan rząd 
swój, że mu z serca winszuję osiągniętego szczę 
ścia i zachowanie się jego  ocenić umiera. Owoce 
wkrótce aadzą się zebrać, gdyż Europa ma dowo 
dy, że W iktor Em anuel na seryo z rewolucyą chce 
zerwać. Wieie, bardzo wiele już  dokonanćm  zosta 
ło, lecz daleko więcój pozostaje jeszcze do zrobie
nia. Rząd królewski zaprzeczyć niem oże, że na
miętności rewolucyjne bardzo są  rozbudzone we 
Włoszech — przytłumić je , przywrócić spokojnośc 
i u szanow anie p ra  a, uorgauizow ać się, to je s t na
daniem jego. Dałem zapewne Włochom zbyt do 
stateczno dowody mojćj życzliwości, abym  nie są 
dził mieć praw a daw ania Im teraz dobrćj rady. 
Wierzajcio mi, porzućcie tymczasem wszelką myśl 
dalszych nabytków, uorganizujcie się, wzmocnijcie 
się, uspokójcie wzburzone umysły. Większa jest 
sz iuaa to  co zdobyte otrzymać i urządzić, jak  nowe 
zuobywać. Pojm uję tęsknotę Włochów za Rzymeoi, 
lecz wteoy tylko o tćm może być mowa, gdy we
wnętrzne stosuuki państw a zupełnie będą ur. ądzo- 
ue, uie przez stronnictwo ruchu, Itcz przez potęgę 
wewnętrzną mogą Włochy dążyć do nowego z» ię  
kszem a. Będziecie mieli Rzym, tuk je s t będziecie go 
mieli, lecz okażcie wprzód E uropie , że go zdołacie 
utrzymać.11

W i o c h y .
Szczegółowy o p i s  u t a r c z k i  p o d  A s p r o  

m o n  t e  ranienia i wzięcia G aribaidego, mamy 
nakomec , lecz tylko Jedn9 Łe stron
walczących ogłoszony, a  przeto je s t może jedno
stronny i potrzebujący uzupełnienia, jakkolw iek 
bardzo prawdopodobny* Of**8 ten skreślony przez 
o f i c e r ó w  z e  s z t a b u  G a r i b a i d e g o ,  wzię
tych wraz z nim do niewoli i datowany 3 lg o  sier 
pnia z pokładu fregaty „Duca di GenoVa“, która 
ja k  wiadomo przewoziła więźniów z Reggio do 
tiptzzia, ogłoszony został w diienniku włoskim 
D iritto . W prawdzie Gazeta  urzędowa turyńska za
rzuciła, iż opis ten je s t fałszyw ym ; gay  jednak 
me w oaazała w czem jn f t myl..y i nie zamieściła 
urzędowego rapo rtu , zarzut jć j traci znaczenie, a

w każdym razie w skazuje ty lk o , że opis je s t j e 
dnostronny, lecz uzupełnić i sprostować go będzie 
możua przez porównanie go z opowiadaniem dru- 
giój strony walczącej tj. z raportem  urzędowym, 
gdy teu ogłoszonym zostanie. Opis ten skreślony 
przez oficerów garibaldow skieh, brzmi :

„Oddziął prowadzony przez jen . Garibaidego b ł 
szczupły, albowiem z powoda poprzednich długich 
pochodów, następnie trudnćj przepraw y morskićj, 
pozostało w drodze wielu ludzi. Wieczorem 28go 
sierpnia obozował o i na  płaskow zgórza Aspro 
monte, leżącem w północno-wschodnićj stronie od 
Reggio w K alabryi, mianowicie w miejscu zwa- 
uem di Forestali. O ddział liczył zaledwo 1500 lu
dzi, (tutaj uderzająca sprzeczność z wszelkismi 
dotąd wiadom ościam i, donoszącemi, że oddział li
czył 3000 ludzi i że naw et wziętych do niewoli 
jest 2000, nie licząc tycb, co się po górach roz 
biegli. F. R. Cz.) Główna kw atera Garibaidego 
znajdow ała się w małćj izdebce w jednym  z dwócb 
domów, stojących na tćj pustćj wyżynie.

„Noc z 28go na 29 sierpnia była zimna i dżdży
sta. Ostry w iatr pędził m gły i chmury. Ochotnicy 
zaledwie mogli utrzym ać ogień, który z trudnością 
zapalili. Jenerał Garibaldi oznajmił już  poprzednio 
zam iar podzielenia oddziału ua d.vie części, któ 
reby ruszyły w różnych k ierunkach , z instrukeyą 
naz ruczającą im cel pochodu. Jeszcze 28go sier
pni* gdy ochotnicy znajdowali się w San Stefano, 
wojska regularne przybyły do Arci. Zdarzyło się 
naw et, że wojsko wchodziło właśnie do jednćj 
wsi, gdy ochotnicy z mćj wychodzili  ̂ a  kilkakro
tnie małe grom adki naszych spotkały się z żoł
nierzami, którzy przybierali postawę, ja k  gdyby 
ich chcieli brać do niewoli wojennćj. Lecz cóżto 
była za wojua, kiedy nikt nie walczył! Ochotnicy 
mieli wyraźny rozkaz, aby ani u d e r z a ć ,  ani si* 
bronić i tylko szybko maszerować.

„W dniu 29 sierpnia około południa nakazał 
jenerał Garibaldi zwinąć oboz i ruszyć z Fora 
stali di Aspromonte ; gdyż wieczorem w duiu po 
przeduim w ojska królewskie stały już  w San S ti-  
f*no i tylko o pół godziny drogi odległe były od 
wyżyn przez nas zajmowanych. Aby unianąć stai- 
cia, nakazał nam jenerał przejść małą rzeczkę i 
posunąć się na północ. Zatrzym aliśm y się w bli
skości lt-sku sosnowego i uszykowaliśmy się fron
tem ku w ojskom , które się zaczynały pokazywać 
ua przeciwległych wzgórzach. Nie wyprawiliśmy 
żadnych forpoczt i nie osadziliśmy bycajm m ćj obu 
domów w Forestali, obozowaliśmy spokojnie w ie- 
sie, gdyż widocznie zamiarem Gariabaldego było, 
uie walczyć z wojskiem i uniknąć wszelkiego star 
cia. Garibaldi s ta ł na brzegu w zgórza, zajętego 
przez nasz oddział prawie w jego środku. Wy 
prawił oficerów na cały front, aby ochotnikom po
wtórzyć najform alniejszyrozkaz: „ n i e  s t r z e l a ć * ,  
a Sfem przez luuetę rozglądał okolicę.

„W ojska coraz bardzićj się zbliżały: naprzodzie 
berzaghery idący krokiem  do a tak u , a za nim. 
postępowało wojsko liniowe. Rozdzielili się na 
d n a  oddziały z widocznym zamiarem, aby nas o- 
toczyć. Pierwsze szeregi btrzaglierów  przybywszy 
na odległość strzału, zajęły pozycyę i gotowały 
się do rozpoczęcia oguia. Oddział nasz stał w mil 
czeniu. Ponieważ me mieliśmy zamiaru walczyć, 
wielu z naszych, a  między nimi najwaleczniejsi, 
znajdowali się w lesie. Źaduego okrzyku, żadue- 
go strzału me dano z naszćj sir ny. Garibaldi, 
który ciągle rozpozuawał utauowibka, u tał na fr.n- 
,ie , okryty swoim obszeruym Siarym płaszczem 
z czerwoną podszewką, odw racając się od czasu 
do czkSu i pow tarzając rozkaz: „ n i e  s t r z e l a ć . *  
Ofi erowie nasi rozkaz ten za mm postarza li.

„L icz polecenie wydane dowóazcy wojsk k ró 
lewskich brzmiało najw yrożrićj „aby uderzyć na 
uas.“ Jakoż berzagiiery r o z p o c z ę l i  o g i e ń  po 
suw ając się naprzód. Ż a d n e g o  p o p r z e d n i o  
me uczyniono do nas w e z w a n i a ;  ż^den parła 
w eutarz nie był do nas posłany. Ogień karabino
wy ze strony strzelców staw ał się coraz gęstszy m 
Słyszeliśmy znauy nam dobrze świst kuł, które 
uuerzały w drzewa. Nieszczęściem kilkunastu 
niedoświadczonej młodzieży, me inogąu oprzeć się 
tćj nowćj dla nich scenie, o d p o w i e d z i a ł o  nie 
licznymi i n iespraw nym i strzałam i, które rniaiy 
wiele krw i kosztować. Mimo tego reszta stała spo 
kojnie, a  wielu siedziało. W szyscy trębacze nasi 
trąbiii znak do zaprzestania oguia; wszyscy ofice
rowie powtarzali teu rozkaz. To była odpowiedź 
ja k ą  na strzały daliśmy w ojskom , którym  trąbki 
dawały rezsaz  do posuwania się naprzód, wśród 
dobrze utrzymywanego ognia.

„Garibaldi stojąc ciągle wśród gradu kul wo 
l a ł : „nie strzelać!11 W  tćj chwili ugodziły go dwie 
au le : jedna już bezsilua w lewo udo, druga idą
ca je s icze  z całą siłą w kostkę pra ćj nogi. R - 
ua w udo jest le k k a , lecz w pr«w ą nogę ciężka 
i skom plikowana, według zdania lekarzy. G anbai 
di w chwili, gdy go ugodził* kula, zdjął kapelusz 
i podnosząc go do góry zaw ołał kilka&rotuie: 
„ N i e c h  ż y j ą  W ł o c h y !  — n i e  s t r z e l a ć ! "  
Adku blisko stojących oficerów podniosło go i po

łożyło pod drzewem. T ataj spokojnie i z zimną 
krwią wydaw ał dalćj rozkazy, które brzmiały: 
Pozwólcie bez oporu wojskom przysunąć się nie 
da jąc  oporu — nie strzelajcie.

„Na całym naszym froncie nie daw ano już ani je 
dnego strzału. W krótce potem przyniesiono Me- 
aottego ranionego kulą w lewą nogę. Ojciec i syn 
leżeli ranieni pod tem samem drzewem. G aribaldi 
palił spokojnie sy g a ro , pow tarzając rozkaz: „uie 
walczcie." Oficerowie roznosili tan rozkaz po ty 
siączny raz, a nasi trębacze usiłowali dać zbliża
jącym  się wojskom, sygnał: „zaprzestać ognia."

„W krótce ochotnicy, berzagliery i żołnierze linio
wi spotkali się i pomieszali z sobą. Od chwili 
dania pierwszego s trz a łu , aż do tego momentu u- 
płynął zaledwo kw audrans. Scenę zam ieszania 
zwiększało jeszcze, iż przyjaciele, dawni tow arzy
sze broni, krewni i bracia spotkali się z sobą i p o 
znawali się, jedni okryci m undurem , dradzy Czer
woną koszulą. Nastąpiły uściski, pozdrowienia, 
wzajemne wyrzuty. Ochotnicy czynili je  żołaierzom, 
twierdząc, że chcą tylko Rzym odzyskać. Między 
żołnierzami a ochotnikami rozmowa toczyła się 
raczej o polityce, niżli o boju. Nasi wołzli: „Niech 
żyje arm ia włoska!" żołnierze okrzyk przyjmowali 
częścią obojętnie, częścią dziękując ukłonem.

„W tam przeciska się przez nasze szeregi oficer 
sztabowy z wojska. Przyprow adzony je s t do G a
ribaidego, który mu rozkazuje, aby mu oddał pa
łasz. Oficer spełnia rozkaz, ltcz  czyni uw agę, iż 
jest parlamentarzem. Jenerał ma odpow iada: „Od 
la t 30 znam wojnę, lepiej podobno ja  t  pan; naucz 
się p rze to , iż parlam entarze w inny sposób przy
byw ają." Tym czasem  lekarze opatrują G aribaide
go, który się ich zapytuje, ezy putrzobua jest atn- 
putacya; albowiem w takim  razie niechaj natych
miast nogę odcinają. Lekr.rze odpow iadają p rze
cząco i uspakaja ją  obawy.

„Jenerał Garibaldi poleca wówczas swemu na
czelnikowi sztabu, aby zawezwał dowódzcę a tak u 
jącego oddziału wojsk. Z* kw audrans naczelnik sz ta 
ba powraca z pułkownikiem  Pailavicino. Garibaldi 
daje polecenie do u k ł  a a ó  w , gdyż nie jest jego  z a 
miarem bić się z wojskami włoskiemi. Pailavicino, 
który również poznaje wielu z swych dawnych 
zuajumycb, oświadcza pizedew szystkiem , iż ma 
uajformalaiejszy ro /kaz  ndetzyć na nas w każdym  
razie i wszędzie. Zapytuje się n as , czy uzuajem y 
króla? Odpowiadamy, iż pod tym względem n ie 
potrzebne są objaśnienia, gdyż znany je s t  pro
gram Garibaidego i j?go  odezwa z Kf.tsnii w yda
na. Pułkownik Pailavicino mówi, abyśmy się pod
dali. Odpowiadamy, iż uie moża być tu  mowy o 
poddaniu się, gdyż nie było w a lz i; atakow ani u e  
odpowiedzieli a takującym ; kilku zabitych i ranio
nych w szeregach w ojska je s t skutkiem  widocznej 
pomyłsi.

„Pułkow nik Pailavicino zaprowadzony został 
wówezas do jenerała Garibaidego. Zbliżył się do 
niego z odkrytą głową i w yrażał się w słowach 
pełnych uszanow ania; poczem oddalił się. (Opis 
uie podaje tej rozmowy P. R. Cz.). K ilku tficerow 
ze Sita ba Garibaidego propunowali rozbrojenie o- 
chotuików. Został więc iddzia ł rozbrojony, powie
rzony straży wojsk Pallaviciuiego, któremu osobi
ście dbałość o niego polecono. Pailavicino odpo
wiedział, iż zamiarem jego je s t odeBłać wsz\ stkich 
ochotników w ciągu 24oub godzin do domów.

Ułożono cię : Ze Garibaldi z oficerami w ybra
nym i przez n ie g o ,  którym pozostawione bęuą pa
łasze, odwieziony zoBtauie do Soiłly. Że  w drodze 
zatrzym ają się wszędzie, gdzie Sobie będzie ży
czył , dla opatrzenia ran  jego. Ze w Scilly, żąua 
udać się wraz z swymi ua okręt angielski. Że ba
talion berzaglierów eskortować go będzie, postę
pując w pewnej odległości.

„Co się tyczy udania się ua pokład okrętu an 
gielskiego, ośw iadetył pułkownik Pailav.cino, iż 
wprawdzie sam nic uie ma przeciwko tem u, ule 
musi zasięgnąć w tym względzie rozkazów rządu.

„Oddział w ojsk , który uderzył na nas, sk ładał 
się: z 4go pułku piechoty, którym  dowodził Ebcr- 
hardt; z 4g.j bataliony 29go pu łku , z Igo  bata
lionu 57go pułku; z 6go batalionu bersaglietów  
czyli Strzelców; z dwóch kompanij 25go pułan ber- 
saglieiów. Dowodził naczelnie całym oddziałem 
puikoWuik marg. Pailavicino de Priola. Liczba za- 
ouych i ranionych z obu stron je s t bardzo mała.

„Rozbrojenie nastąpiło. Noc właśnie zapadła, 
gdy urządzono nosze, dla przeniesienia jenerała. 
Drogą przykrą i pełną przeszkód przyoyliśm y po 
godziuuym pochodzie, do domu na wpół zourzo- 
uego, w którym  złożono rannych. Pytano się j e 
nerała Garibaidego, czy tu zechce noc przepędzić. 
Odpowiedział, że w d i aby go niesiono dalej. Nie
długo zatrzym aliśm y się znów w chacie paster
skiej, tam  spoczęliśmy k ilaa  godzin i około go
dziny 6ćj rano ruszyliśmy w dalszą drogę do Soli
ły, gdzie przybyliśmy o 2ej popołudnia. Pułko
wnik PalL vicm o, który zaraz wieczór do Scilly 
p, jtc h a ł, wyszedł nu nasze spotkanie. Dowiedzieli
śmy się od n iego , że m strukeye przez rząd nade
słane, były surowe: rząd niedozw ohł, ażeby Gari-

M OWA
p r z y  zamknięciu kursu nauk w szkole polskiej na 

Battignolles id - Paryżu w  d .  13 sierpnia. (.*)

Podziękowawszy młodzi pokkiej w imieniu ra 
dy szŁoln.j i całej rodziny tułacze) za postępy, 
których tak świetne złożyła uowody w tym roku 
upłynionym szkolnym, mówca objaśnił, że z a ło g i 
te są tem w.ę^sze, im trudmejazc je«t położeun 
uczniów w uorownauiu ze współzawodnikami t.au- 
cu«.kimi w kolegiach. Br»k Dowiem młodzi tuia- 
czej, ojczyzuy; która bąuż co bąoż, jest podstawą 
wszyła ego życiu, nawet dzieeęccgo; brak nu i ttj 
drobnej ojczyzny, którą zowiemy rooziną wiv- 
ksza część tych uczmów polskich są sierotami — 
bo w końcu, do licznyca przedmiotów naukowych, 
któ ym wspólnie z fiaucutkimi towarzyszami po
święcać się maszę, m*J% Jeszcze trud nad trudy, 
jakitgu tamci nie zuają —  powinni się uczyć ję 
Zjka ojczystego, dziejów ojczystych, literatury na 
rodowej i na tę naukę obrocić czas, którego tam
ci używają do wypoczynku i gouziwej rozrywki. 
Dotrzymanie więc krosu towarzyszom francuzkim 
w lyceatb, a nieraz nawet ich prześciganie, może 
tylao być rezultatem wytrwałości i niezwykłej do 
brej woli.

Ale prócz fcaucuzkich, m ają uczniowie nasi, in
nych jeszcze spółzawoduików: braci młodocianych 
w kraju, sżkóluych kolegów w Polsce uciemiężo

*)Mowę tę teraz dopiero odebraliśmy z Paryż i.

nej przez rząd rosyjski. A jeżeli z temi porównać 
się zechcą, zawód ich objawi się o wiole łatw iej
szy, los ich o wiele szczęśliwszy. To co tu  je s i 
przedmiotem zachęty , pseoZułowituści i uagrou, 
t„ni bywa przedmiotem ptześladow auia, ciemięż 
tw a i aary  najsroższej. Guy tu, władza i rząd ua 
/.et obcy, ale szlachetny i wspaniałomyślny, tro 
saliw ie w mch pielęgnują i publicznie wieńczą 
wszystkie objawy luuzaicj oświaty i polskiej cno
ty ; to tam władze szkolne i rząd, również obcy 
ale barbarzyński i okrutny podkopują i tępią wszy- 
otfco, co umysł podnosić, co serce uzacuic, co wiarę 
ojczystą rozpłomienić jest w stanie. Tam , w Całej 
swej prawdzie arzeczy w istaia się owe piękne gre 
caie przy słowie : m a i h e m a t a  p a t h e m a t a „  na
uka je s t cierpieniom-" Tam  uauka jest w isio  
cie cier^ien.em , czemś więcej jeszcze, je s t  m ę
czeństwem... Tain, uczeń od m łodu, rozpoczyna 
ooj z najpotężniejszym mocarzem a  jeże li; 
„w źrenicach Syna Poiski, zabłyszczy geniuszu 
św ietność; jeżeli mu patrzy z czoła dziecin 
nogo, uawnych Polaków dum a i szlachetność, 
„w  tedy wrog znajduje, że ten syn Polski „żle 
„ię bawi" i w inne niż szkolne powołuje go 
szranki.

Wyzwanie poszle mu szpieg nieznajomy,
* W alkę z nim stoczy sąd krzywoprzySiężny 
” a  placom boju będzie dół kryj omy.
” a  w yrok o nna wyda wróg potężny."

W alkę tę rozpoczyna ich róm eunik  w k ra ju  od 
la t najm łodszych; bo je d i w oczach ciemiężcy, 
Polak do grobu jest m ałoletnim , gdy chodzi 0 
prawa ludzkie i obywatelskie, to przed bybircm i 
knurem, pełnoletnim się staje już  od kolebał.

Mówca daje następnie obraz umysłowego ucisku

i naukowego ociemnienia, które rząd rosyjski od 
lat trzydziestu z góry szerzy w Polsce, niegdyś 
cywilizowanej i cyw ili2°jącel’ gdy ua po
czątku ubiegłego roku W arszawa, pierwszy raz po 
wieiu latacu , wydała gĘ śuy ję k  bo eści , który 
się po całem rozległ chrześcijaństw ie; gdy lud prosty 
stolicy w ystąpił p r z e d  wreg^ z arzyzem  w ię su  
a piersią obnażoną: jakież było pierwsze słowo 
tegoż pow stania? ja k u ż  hasło tego ludowego ru 
chu? jak iż  krzyk  wydała od lat tylu gnębiona 
pierś polska, w której sprawiedliwych i św ię
tych tłumiło się zyc z e ń ? .-  „oako ly . wołano — U- 
mwersytet! -„ G d z ie ż  k ‘efly w świecie gmin po
wstający miał takie hasło? Gdzież kiedy w świecie 
był podobny temu krzyk rewolacyjny ?.

Wiek X I X  p o d z i w i a ł  to słowo ś w i a t ł o ,  osta
tnie słowo jak ie  w y r z e k ł  sędziwy poeta niemiecki 
zamierająceuii usty. Więcej jeszcze niż owego u- 
uiitrającego G o e t h e g o ,  podziwiać kiedyś będzie 
tę zm artwychwstają ą  Fołskę, które, pierwszym 
krzykiem, jak  tam t.go  ost-tuim , b ,ło  również to
samo słow o: ś w i a t ł o !  •• • * * *

Patrzącem u przed sobą, ™ekł dalej rnowea na 
teu zastęp młodzieży, na  ten orszak uczniów stroj
nych w narodowo znaki i wieńce, mimowoli na 

stawu muy orszak ifloych uczniów polskich, 
który w tej w łaśnie chwili przesuwa się wzdłuz 
puszcz A rchangiela, lub step «v reuburgskieb. 
Kozacy z pisam i na przodzłe; z dwóch stron sze
regi zołdactwa, ua którego czole wyryte piętno 
Aa.mow, morderców niewinnych braci; orszak za
m yka oficer nucący może liberalną piosnkę Borau- 
ż .ra , a  w «ód  szeregow, 1Ł*̂ t młodzieńcy, polscy 
uczniowie, studenci warszawscy, z głową „z k tó
rej włos przemoc odarła bezwstydna w Bzaryeh 
półkożuszkach, na które się zdobyła ludzkość sie 

paczy, paleni żarem, karmieni obelgą i batem . .  . 
Naprzód!" wołają dziwne te mstruktiry młodzie

ży; uderzenie pletni iub kolby zmusza do poeho 
da a gdy znużone członki odmówią posłuszeństwa, 
to zuak ź :  już z siłą, opuściło je  i życie! O t, 
j e s t  droga p o s t ę p u  którą wróg prowadzi wa 
szych młodych uraci w kraju! . .  .

Witamy was z daleka na tej drodze krzyżowej, 
młodzi towarzysze nasi! Witamy was ze łzami, 
krwią i c z ę ś c i ą !  I wy też odbyliście wasze akade
oiickie próby: i wy też wracacie z konkutku------
Czoła wasze nie błyszczą wieńcem blaszczowym, 
zdob; je  niewidzialna korona cierniowa: bo odnie
śliście najwyższe cyfry w największej z nauk, 
w tej nauce która jest cierpieniem, która jest mę- 
częństwem : mathemata pathemata! . . .

Oby pamięć tych waszych męczeńskich rówiea- 
ników stała zawsze, przed waszą mysią i duszą, 
młodzi tutejsza! Będzie ona naj silniej sz cm, naj 
świętszem d li  was upjmnieutem do pracy, do o 
światy i cnoty. Da wam uczuć względnie szczę 
scie wasze i zazdrości godne położenie. Da wam 
poznać, jak wielkie na was spływają 
ze swobody, której w woloym i ladzkim u y «

^ T a  pieśń święta, którąście przed chwilą nuc . h i  
którąście wywołali gorące i rzewne •
pieśń właśnie zagnata owych waszy p 
duików, w bogua Czuchońców i pjaski Karg.zów. 
fen  poemat Mickiewicza -  J^ n ego  a wa
szych niegdyś opiekunów -  ten poemat który tu 
wam dajemy w nagrodę » uczczenie: za posiada 
me takiego p o e m a tu  młody wąsz brat ^ewituux,
spalił się na barłogu w cytadeli warszawskiej . .  .

Mówca w końcu przebiegł pokrótce dziwne i o 
patrzne dzieje wychoażtw* polskiego. Wydało ono

Legiony; przedstawiało przez la t trzydzieści potem 
cały organizm narodowy w jego skróceniu, po
cząwszy od Członków Rządu i naczelników wojsk, 
aż do biednego wyrobnika, aż do prostego żoł
nierza; od najwyższych geniuszów w poezyi i na
uce, az do maluczkich w duchu;  od najw spanial
szego książęcia do najskrom niejszego pacholęc.a 
gm inu; wydało wreszcie cafe nowe pokolenie, ua 
ziemi obcej zrosłe, a jednak  wychowaniem, nadzie
ją, zadaniem życia m ero  zerwanie z O jczyzną złą
czone.

Głosi pew na średniowieczna legenda o szczy
tnej odpowiedzi świątobliwego pustelnika, atory, 
ua zapytanie dumnego C esarza ; jakaż jeg o  czyn
ność na ziem i? — odrzekł: r e n i e  o —  powracam 
do Bog* od którego wyszedłem. W mniej Bożem, 
ule w równie świętem znaczeniu, każdeu wycho- 
dziee polski, jeśli sumiennie pełnił swój obowiązek, 
może odpowiedzieć jak  ów świętobliwy pustelnik: 
r e m e o .  Nazwano nas tułaczami? . . .  jak ież  nie
słuszne m iano! Nie —  my się nie tułamy, my po
wracamy. Każdy czyn dobry, każda m yśl zacna 
w łonie wyehodczem wypiastowana, każde d*.eło 
dobre i każden przykład święty, je s t krokiem  na
przód na tej drodze powrotu. A  na tej królew
skiej drodze, młódź polska szkolna stoi w pierw 
szym rzędzie: bo ma najwięcej zasobów i n a j. 
dłuższą przyszłość przed sobą. Więc niech mi 
wolno będzie przy końcu tego roku szkolnego, po
żegnać was tem mianem, jak iem  da Bóg, jetzeze 
uioże kiedyś Polska was przyw ita: żegaam  wa? 
p o w r a c a j ą c y c h !
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baldi wsiadł na okręt angielski. Gdy się Garibaldi albowiem widoczne jest zamoknienio murów, które z — Arcybiskup z Canterbury zakończył w tych dniach 
- - - - ' °  - I b-oł/łnm mw™   i w jesieni, życie w Addington. Należał do stronnictwa kanserwa-lo tem dowiedział ,  n i e  o k a z a ł  bynajmniej zdziwię- każdym rokiem, szczególniój na wiosnę

• i . i .  , , n __ . AOvnkQli. I nnnnurn. KIP onrn? minogi na rlAl Mulemu

-Polecenie rządowe ------- , , , , . , .
z synem maja być przewiezieni na pokład fregs- przeszłości 
ty „Duca di Genova"; dziesięcin oficerów może f 't’r’

— Telegraf Kijowski z dnia 14 (26) z. m. donosi 
Otrzymujemy list następujący: „Ważność histo-1o pożarze miasta-powiatowego Konotopu w guberni:

mn”t>warzvlzvćU Jakoż wśredliśmy na łodzie i pły-Iryczna pomocnicza napisów pomnikowych, nagrobko-1Czernihowskiój. Płomień przy silnym wietrze objął 
nąlśoiy ku fregi-.cie „Duca di Genova". Po kilku | wych z dawien dawna jest u nas znaną, skoro Bar-1 kilka domów głównśj ulicy i w przeciągu godziny

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

T r y  e s  t 10 września. Baron Burger (namiestnik 
Krainy, mianowany teraz ministrem marynarki P. 

| R. Cs.) wydał odezwę pożegnawczą, w której wy- 
piw iad i przekoianie swojo, iż Tryest w dowie 
izi maj wierności dla Domu cesarskiego, będzie

wydany, złagodził o tyle, iż zniósł ksrę zamknię
cia w domu poprawy, utrzymując resztę wyroku 
co do pozbawienia ich praw i przywilejów. —  o  
przygotowaniach do o b c h o d u  rocznicy tak zwa
nego tysiącoletniego bytu państwa rosyjskiego, 
którą mają obchodzić 20go września w Nowogro
dzie, nie czytamy dotąd żadnej wzmianki w dzien
nikach rosyjskich. Natomiast znajdujemy różne 
rozporządzenia polecające wielkie ostrożności prze-(hwil ch żeglugi przepływaliśmy około statku I tosz Paprocki w swych Herbach Rycerstwa Polskiego rozszerzył się na przestrzeni trzech wiorst— a w sześć

ćS L  " t ó s S f & S S  E Ł S Ł S  I - h w -  « - •  ^  w-* l ś a .  • „  „ * « *  . * « *  * « * » .
P — w  —x«,.«»/iV» nflnfirAao \tj~ I nA>nin/>vo wnaimOi uęły* pieniądz© j©dnftk zdołano wyratować. ZgorzałoAibini i kliku wyższych oficerów. Nie salutowali pełniacze znaleźli,   .

i mvAmy przepłynęli nie kłaniając się im. Od kilku lat Towarzystwo naukowe krakowskie w ogóle 400 domów. Obraz miasta jest straszny, mie-
* " MMnnni.ol.-. i __ 1 n  ! I nroo/łaion7fjin>A ntnKnnin oKt? rvoiarrnoA fjKiAr iołi w na. I .irilroAou Irnpynifl 00(1 ffOlfilTl TlipKam PturrpircnA T)nł&m I

ilu pod opieką urządzeń konstytucyjnych.
mu . „ r .  . _____ j-j Y   . _ T u r y n  9 września. Italia Militare pisze, iż woj

Za^nómucą1 windy przeniesiono generała Gari-1 przedsięwzięło starania, aby osiągnąć zbiór ich z ca-hzkańcy koczują pod gołem niebem. Przyczyna pożarni ,ka straciły w potyczce pod Aspromonte, 5 zabi- 
- “ l~“  * A ’ *-1 - J |łój Galicyi. Sprawa ta, o ile wiadomo, postępuje, lubo|nie wiadoma. ...................    | tych i 25 ranionych; „powstańcy" mieli 20 ranio

nych, a liczba poległych nie jest znana.
B i a ł o  g r ó d  10 września. O rezultacie konfe-

buldego wraz z całern łożem połowem, na pokład 
fregaty „Duca di Genova". Sum jenerał podniósł 
szy się “a ł° iu > wydawał rozkazy do tego smu
tnego manewru. Żeglarze i majtkowie patrzyli na 
niego w zdumieniu i z uwielbieniem. W kilka chwil 
byliśmy wszyscy na pokładzie.

„Jenerałowi towarzysza: trzej lekarze Albanczzi, 
Basile i Ripari; syn jego Menotti, sekretarz jego

nie tak jakby się spodziewać należało, mimo iż To
warzystwo wspomnione możebnych sobie dróg i środ
ków żadnych nie pominęło.

Skutkiem tego co się powiedziało, zwłaszcza skut-1 
kiem uczucia narodowego każdy przyzna, że wypada, 
iżby się o przechowywanie jak najdłuższe pomników 
starać należało. Na pociechę wyznać trzeba, iż to

— Jutro w piątek dnia 12 września, Ś. Tobiasza 
wyznawcy.

w których odbywają się jarmarki i w czasie trwa- 
aia tychże.

Nie mamy jeszcze do tćj chwili wiadomości o 
walce parlamentarnej jaka się w dniu dzisiejszym  
rozpocząć miała w p r u s k i e j  Izbie poselskiej 

iędzy ministerstwem a większością Izby o zwięk-in

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 10 września.

rencyj carogrodzkich w sprawie serbskiej donie-Lżenie budżetu na w ojsko, a raczćj rzecz idzie,
siono tu telegrafem. Według tego doniesienia, za
łogi tureckie ustąpją z twierdz Sokół i Uszyca, 
i  pozostaną w twierdzach na ldunajskich. W BiaBa<ko- Lfi.erowie- Brnzzesi Bidese-hini Corte Cat- myśl nie nowa, i że niejedne usiłowania w tym wzglę- (s.) W skutkach swoich meobrachowane dotąd do- . . .

tabme Cairoli Friggessi Gnastala Manzi Malato. U*ie — choć to niedosyć -  podniesione już zostały, brodziejstwo spotyka miasto nasze, lubo o tem setna łogrodzie wojska tureckie mają pozostać w samej 
’ > b& > ’ ’ Między innemi np. tego roku na zewnętrzu kościoła część mieszkańców nie wie, nieposiadając w Magistra- tylko twierdzy, a tureccy mieszkańcy mają opu-|

Rozdział z nnviaciolm i i towarzyszami był bar- Panny Maryi w Krakowie pociągnięto pokostem ubez- oie większości organów własnych , któreby ją o tem I §cić miasto i będą za to wynagrodzeni. Pusty *
• __ ri. „ji i: - i ________i I  r.io(.»niai-vm nn m nik i. nasrohki. dla zasłony ich od urzez Dotrzebe w spółudziału uw iadom iły, i wspólnie i u  .j  ___________   /-v_.dzo wzruszający. Wszyscy odkryli głowywołając: | p iecza ją o ^  pom iki^  nagroblń, ^ J ^ o n y  ich od | P5fef  wspólnie bręb przed twierd/ą ma być rozszerzony. Ozna-

„ cienie wynagrodzenia mieszkańcom tureckim opu„Niech żyje Garibaldi! Do Rzymu 1 do Rzymu! 
Jenerał pozdrawiał skinieniem ręki. Towarzyszy 
naszych odprowadzono do twierdzy Scilla.

Oryginał tego opisu podpisali: Bruzzesi, Bides 
ahini, Corte, Cattabene, Cairoli, Guastala, Manzi, 
Bipari, Nullo, AlOaneze, Turillo, Malato, Basile,
Friggesi i Basso

— Raport lekarzy Ripari, AlbaneBe i Basile, któ 
rzy należeli do ambul»nsóv? korpusu ochotników 
w r. I8 6 0 , daje następujące szczegóły o ranit 
Garibaid«go:

„Pierwsza rana jest bez znaczenia, zaledwo bo
wiem drasnęła powierzchnię lewego uda. Druga jest 
ciężka, w przyszwic prawćj stopy. Kala ugodziła 
o iizy linie powyżćj kostki z przodu, rana ma 
kształt trójkątny, wargi jćj są poszarpane i zgnie
cione w śiednicy blisko pól cala. Nie jest pawnem 
czy Lula tam utkwiła i sądz:ć można źe przęśli 
zi ęla się powyżćj przegubu pod wewuętrznem W ią
zadłem ogniwko* cdi. ,

Puchlina medozwoliła natychmiastowego wydu-

wpływu powietrza i wilgoci, dla wstrzymania ich kru- się z nią o doniosłości takowego naradzały.
szenia się i spowietrzania. . - —   ----------  --------------  «— ------    . . D. . , ,  . . ,

Ale jak zrobiono z pomnikami kościoła Panny Ma- nie nowy projekt Bkrócenia i przerżnięcia koryta Sta-1 szczającym Białogród i oznaczenie pasu pizec- 
ryi, takby to samo uczynić godziło się, i to czem- rej Wisły i przybliżenia jćj tym sposobem do miasta. I twierdzowego, ma być pozostiwiunc układowi stroi

tporaycb. Umysły uspakajają s i ę ,  groźba wojny 
’.mniejsza. (Ostatnim słowom tej depeszy tureckie; 
z a p r z e c z a  znana czytelnikom naszym od dwóch 
Jui depesza, która doniosła o krwawem starciu 
między Serbami a Turkami w Uszycy; zresztą li 
sty z Białogrodu twierdzą, iż rząd i naród serbski 
a ie  p r z y j m ą  tych warunków, które przedsta 
wiła Turcya, a konfereneya przyjęła je  tylko 
warunkowo, jeżeli aa nie zgodzi się Serbia. P. 
R. Cz.).

K o p e n h a g a  9 września. Dziennik Faedrelande 
donosi: Nadeszła tu podobno urzędowo prośba ze 

trony królowćj Wiktoryi do księcia Christiana o 
ękę księżniczki Aleksandry dla księcia Walii, na

Tem wielkiem dobrodziejstwem jest niezaprzecze

L j Ł  y t a n  U J  UW o u u i y  u o u j  m w  g v u n » w  a  9 )  w n w u i  I 1  O J  i  * *  r  4  ~  w w w - p v o u u v w

prędzćj, z nagrobkami na zewnątrz będącemi innych Przekop ten mający być bezpłatnie wykonanym przez 
aościołów, bo płyty marmurowe lub kamienne rozpa- dyrekeyę kolei galicyjskićj zaczyualby się poniżćj 
dają się i kruszeją. mostu stradomskiego, szedłby po za n0wą bóżnicą i

I tak na zewnętrzu tyłu kościoła Ś. Anny, w naj- przecinając drogę do Kaźmierza od szlaehtuza wio- 
mepozorniejszem miejscu, umieszczona jest płyta z dącą, ciągnąłby się dalćj przez grunt Bialików, i da- 
czerwonego marmuru znacznie już popryskana, na któ- wućj miejskićj cegielni, aż do uowćj Wisły; zawsze 
rój napis (dawniój wyzłacany, czego dziś ledwo ślad po prawćj stronie grobli kolei galicyjskićj.
dojrzeć się daje) niepośleduićj jest wartości w osno 
wie następującćj:

Projekt ten przedstawiony został przez dyrekeyę 
kolei, celem oszczędzenia mostu na Staraj Wiśle, sto-

„B(evere)ad(issim)o ac claris(s)imo Domino M. Ya- jącego przy browarach dawnych Librowskiego; tym 
lentino Yidavio ( Widawski)  Ph(ilosoph)iae et 8ac. kosztem zaś proponuje dyrekeya kolei zrobić dla mia- 
Theologiae Doctori, S. Floriani Decano, hajus Eccl(e- sta przekop powyższy, którego korzyści nieocenionćj
,i)e praeposito, ac Almae Universitat(is) Crac(ovien- 
sis) aliquoties Recton, viro spectatae vitae, professori

widocznćj są rozciągłości.
Rozważmy bowiem o ile miasto nasze zyska, jeżeli

doctis(simo), de Ecl(esi)a Dei bene merito, vivas enim projekt ten zostanie wykonanym, 
banc Eccl(esi)am structura nova organor(um), quae I. Stara Wisła będąc dłuższą od koryta nowćj Wi- 
igai co(n)sumpta erant, ornavit, pavimentu(m) dopres- sły, rachując od punktu zaczęcia pod Rybakami, aż

f  A f   l / l \  . .1 /    .  I 1 na  f t i ' 7 P f l r A r « l r u n h  ___    : . , A  m n i n i f l n n
W O Ł W  ł*  V ^ W  7V J  U U -  I - O  * '  -   » ----------------- •  f   V /  *  ■ ------ 4  7   a ,  A l l -  ,  . . I  ,  ,

K b n -  ( . s a d z o n o  z a  r z e c z  rozsądną odłożyć bu(m) erex*t, subsel(l)us condecor(avit), praepositurae do ujścia na Grzegórzkach, ma8i mieć mniejszy Ltępey tronu angielskiego. 
? ó ź n ć i’ La .cet zatrzymawszy się w ranie Ip(ro)ventus impbcatos sua dilige(utia) aux t. Executo- spadek, a zatem wodę stojącą, ktOrćj czasem, gdy 
lais tb 10 no waty in prz.doiiocio, dcffiyśkć się res hoc monumentu(m) posueru(n)t. Vivat Deo. Obiit posucha panuje całkiem brakuje. Do Starćj Wisły zaśna jakim ś chiopowatym prztflmioci©, acmysiac się i «»  ^

k a ż :  ŻC to są odłamki k o ś c i ,  które jednak nit A. D. MDCI dei XII Noi 
odrysowują s ę wyraźnie. Stopa nie jest nabrzmiałą, | (Oszczędnością i pilnością 
lecz znaj di. je  s ę w stanie normalnym, z rany cie-

wchodzi kilka kanałów, tak z miasta jak i z

M a d r y t  9 września. Correspondentia zaprze- 
Kuźinie-Icza tw*er^ieQ'a poditnemu przez dzienniki L a F ra nD. MDCI dei XII Novcinbns, aetatis LVHII‘W— i wuuuu,. ——  — -— —  -  «uaoi.a j*™* * -  — ------- . . n  , , . « . .  .. ,

sam to zrobił, na co się rza, których wyziewy powietrze zatruwają dla braku Ice 1 Pa2/8 00 do zachowania Się Hiszpanii wzglę
dzisiaj towarzystwa lub prowineye składają). I wody w Starćj Wiśle, okoliczność tak ważna, żeby Idein Meksyku.

-T -'-r - ' a • Lekarze mewiedząc jaką drogę| 1 inne Jeszcze podobnćj treści pomniki w mu- jćj w żadnym kraju, z taką jak u nas obojętnością L o n d y n  10 września. Nadeszły ta wiadomość;
przebyła kula, nie śmią zaręczać łatwego i szczę I racl ĉ“^ y okuleme cmentarza tegoż kościoła stanowić | me opaBZ“ a“° ’tnJ°dJ)0̂ e“ nn̂ iefla r!eL P8t.o’ I  a NoWeS° Jorkn 1 1 t  m‘ SeParatyści jeszcze Die
śliw ego jćj wydobycia. “

  p jSią z Neapolu do Journal des Debats.
czyną; a szlachtuz do tego nad tą jeszcze rzeką sto

Ileż po ciemnych niedostępnych miejscach, łatwoljący, prawdziwą w tym względzie tworzy epidemię,
N eótrzvmal.śmy jeszcze urzędowego r a p o r t u  ukrywać się może płyt, napisów mogących niejaką Ltąd to cholera najmocniejsze zawsze w tćj 

h.forv ...id Asnromonte Jest tvlko kilka szcze-1 przynieść ulgę w poszukiwaniach lub dopełnieniach robiła spustoszenia, i zawsze głównie febry ]

»  L.,!. m r i,  rz .ez4 ad « .« »  d ,  o z ..a  ooS-o»( 
jest rzeczą z ł'zebrał Ma]„r Vecchi, uić, coby ochraniało pamiątki nasze 1 II. Przez skrócenie koryta Wisły, miasto zyska na
nn. laaie   i jjiuiejszćm przemawiamy, aby to, co uczyniono dla własność znaczny obszar gruntów, przydatnych na roz

pojawili się nad górnym Potom akiem, lecz oba- 
okolicy I idano się, iż wrótce się tam ukażą. W a s h i n g t o n  

panują o

iak to słusznie opozycyjne dzienniki pruskie do
wodzą, c z y  k o n s t y t u c y a  j e s t  w P r u s a c h  
r z e c z ą  c z y  f o r m ą ,  prawdą czy złudzeniem. 
Zaiste bowiem jeżeli sejm pruski nie ma mieć 
głosu stanowczego nawet co do podatków i w y
datków, to konstytucya pruska jest śmieszną formą!

Nakoniec jedno z trzech pytań, około których 
iągle krążyły wiadomości i rozumowania z W ł o c h ,  

jest rozwiązane: mamy jnż dwa wiarogodne o- 
pisy całej u t a r c z k i  p o d  A s p r o m o n t e  i wzię- 
ia Garibaldego, opisy podane wprawdzie przez 

j :dnę ze stron walczących t. j. ze strony Garibal- 
<legi>. Pierwszy z tych opisów, skreślony przez o- 
ticerów sztaba Garibaldego, na pokładzie fregaty 

Duca di Genora," ogłoszony został w Diritto  i 
*yśej go podajemy, a właśnie w dziennikach te
raz nadeszłych otrzymujemy drugi opis przez sa
mego Garibaldego podyktowany, różniący się wpraw
dzie w kilku miejscach od raportu jego oficerów, 
rismo do Garibaldego ogłoszone zostało w dzień- 
liku geneueńskim Movimento i w turyńskim D i
ritto, lecz rząd skonfiskował oba te dzienniki. Opis 
Garibaldego zamieścimy jutro, a gdy wkrótce 
ua być także ogłoszony raport urzędowy Pallavi- 
oiniego, całe przeto zdarzenie będzie wszechstron- 
uie wyjaśnione. Z raportów dotychczas ogłoszonych 

kazuje się dowodnie, iż wieści o pochwyceniu 
Garibaldego zdradą, które nawet umiały całe zda
rzenie szczegółowo opowiadać, o ranienia Garibal
dego przez Pallavioino strzałem z rewolweru, były 
.upełnie f a ł s z y w e ,  puszczone z umysłu przez 
istateczne stronnictwa legitymistów i mazzinistów, 
i z wielkim zapałem rozszerzane przez dzienniki

j e s t  z a g r o ż o n y .  W zachodniej części Marylan- francuskie legitymistowskie i kilka niemieckich, któ
re chwytały tę sposobność by wyrazić swe oburzenieozem zgromadzenie lekarskie wiedząc, nazwało w po- da panuje obawa, aby separatyści wkroczywszy

Dozór kościelny. Jakżeby I liuyjno - lekarskich raportach, tę część miasta Fiber Um, nje spustoszyli kraju. Separatystówski jeD.
E«vell stauął nad rzeką Ocsoyan na tyłach armii i

UJ' ’] iaciel ^ c f y k t l t o r l0jeździł*po lunduszt I Ńiuiejszćm przemawiamy, aby to, co uczyniono dla I własność znaczny obszar gruntów, przydatnych na roz-1 uuionistowskiej jenerała Pope. (Widoczną przeto j
d L dvnu Z wyjąUieiu Genui, Liworna i Me- pomników, nagrobków, na zewnętrzu kościoła Panny szerzenie się przyszłe, położonych bowiem w dobrćj jest rzeczą, że wszystkie trzy bitwy, o których

 ̂ « .z __i   L  ;t.r... mUak.,.k I IVTarvi Kodflpvp.h KAr-.hn.iann npavniA lila talru>h).A iil*7.v I rrlahio • ta ialr HntaH nnrifli Ĉ .nńoMwn. Krakowa bvĆ I mAroiła dSp68Z&j pFZCgT̂ li Q(liOQlŚCiy i d0‘
zw ycięzt^ie w trzeciej bitnie po prze- 

^Igrania dwóch poprzednich, było mylaem. Separa-
b^r^naturalnie' płynącąj 7 u a  »7*«i ^ y c ię z c y  posuwają się nad Potomak. Może

Unia w obronie weźmie się do kroku energiczne 
zniesienie niewoli murzynów w Sta 

aach 8eparaty8towskich. P. R . Cz.).

dvol nu ofiary pieniężne innych miast w ło sk ic h  Maryi będących, zechciano uczynić dla takichże przy glebie; jeźli tajak dotąd, nadal Cajenną Krakowa być mówiła przeszła 
bviy" bardzo nieznaczne. Palermo pomimo przyczy- innych kościołach krakowskich; czas nie czeka, swo- przestanie. niesienie o zwy

III. Gdy przez projektowany przekop koryto StarćjnieuiaTię arcybiskupa i duchowieństwa nie dÓ0;ar-1 je pełni, a i przygody nawidzają.
(“żyło 6 0 000  fr., Girgeuti dało 52,000 fr. Z wyją Nie wątpimy, że żyjący przy kościele i dozory ko-1 W isły skróconem Dędzie, woda w mćj zyskawszy spa- 
th em Katanii Garibaldi me doznał gorącego przy- Ucielne wezmą to na uwagę i tę małą usługę odda dek musi _
iecia od władz i ludności południowych Włoch, dzą, pomni, że onu będzie ua większą chwułę Pana z węglem, jak i tratwy budulca, będą miały bliższą i

— - -  . . .  ... . nenn l. — u:_a j lioga, bo przez to dlużćj przypominać się będzie, że pewną przystań, a miasto wielkie korzyści przez dro-| go i ogłosi
On to w przeszłości swojćj dał nam ojców, co potu- gę wodną zbliżoną.

W K it nii Garibaldi napotkał 2500 karabinów no
wych przeznaczonych dla gwardyi narodowćj. Za
bierając je Garibaldi zostawił następujący k w it: 

„Zabieram 2500 karabinów, gdyż uh  potrzebuję.
(podp.) Józef Garibaldi.

Kap.tanowi Shelton dowódący statku przewozo
wego „ J e n e r a ł - Abatucci" 
towanie:

dał następujące pjkwi-

| mnym stają się ciągłym zaszczytem i pobudką do cno
ty nieustanną.

Kraków d. 6 września 1862. J. H-
—  Donoszą nam z Kalwaryi:
Podczas odpustu na Górze Kalwaryi Zebrzydowskićj 

w dniu 7 b. m. wydarzył się smutny wypadek, z fa-|

Gdyby samo tylko zdrowie mieszkańców brano na 
uwagę; najpierwszy i największy dar Boży: powinuoby 
być aostatecznem powodem, do wzięcia ogólnego u- 
działu w interesie tak wielkićj wagi, w petycyi do Mo
narchy za tym tak pożądanym dla wszystkich projek
tem, któryby nam choroby i śmiertelność zmniejszył,

Zabieram statek przewozowy „Abatucci" gdyż natyzmu religijnego powstały. Kramarze Jan B., Jan U  byt i powodzenie miasta powiększył.

Ogłoszono znów w W a r s z a w i e  lOgo t. m. 
nowe rozporządzenie W. księcia Konstantego, tym 
razem bez nadpisu „Polacy", ale natomiast w 2cb  
językach rosyjskim i polskim. Ta forma ukazu

go potrzebuję." (podp.) Józef Garibaldi.IłV„u .     , _________  K. i Jan B. z Czech na odpust przybyli, powzięli po-
HU 100 000 fr. wziętych V  kasy publiczućj w I dejrzenie, że trudniący się sprzedażą rzeczy złotych i 1 napotkał ua opozycyę podgórskiego Magistratu, w me- 

katanii Garibaldi zostawił kwit w tych samych srebrnych, na placu przedklasztoruym, złotnik K. jest spodziewanym zarzucie, że tym sposobem Podgórze 
wvr zath. Cała ta suma była w sztukach 5oio cen żydem. Z okrzykiem zdradzającym ich myśl, uderzyli ua klęski narażone być może, tak jak gdyby z przy 
tymowych z wizerunkiem Wiktora Emanuela, ua tegoż w chwili, gdy z zawieszoną na szyi skrzy jeżyny przekopu, wody na ™łśle_pJ ^ “ mogło. 
Przywieziono ją  w wilią tego duia z mennicy medy- ueczką z kosztownościami około kaplicy ś. Rafała
olaockić . przechodził. . . —  «.------ .  . ,

P eniadze te nż te były na pierwszy żołd ocho- Czynne znieważenie, zerwanie rzemienia podtrzymu- Dyrekeya lwowska budownictwa caiy ten projekt niby 
tnikó Pobierali oni o d tą d  5 franków dziennie. | jącego skrzyneczkę, rozbicie tejże przez trzechkrotue | przyjęła; zi obiła jednak dodatek wszystko umeważnia-

Ten projekt przez Magistrat krakowski przyjęty, jest dobrym objaśnieniem do odezwy dawniejszej:
Polacy, do których W. książę przemawia i z któ

Jednak dla rozsądzenia tćj sprawy,g cały ten pro
jekt posłanym został do Lwowa, do rozstrzygnięcia.

emi chce współdziałać, mają mówić po rosyjsku 
i być już dzisiaj przez pół Rosyanami. Co do tre
ści rozporządzenia, z n o s i  o n o ,  lecz znosi pozor
nie tylko, o b o s t r z o n y  s t a n  w o j e n n y  w j e 
d n e j  g u b e r n i i  r a d o m s k i e j  (w której otwar
te już 25 g j sierpnia Rady powiatowe, posiedzeniaZ r r i t i a  rozdawai.0 im tylko żyw ność, W bardzo silne uderzenie jćj o ziemię, i nastąpione wskutek te- jący, dodano bowiem aby przy pamem ujściu do No- «   ̂ T T  ,

.~n* ći często ni dostatecznćj ilości. go rozsypanie kosztowności pod nogi zbiegającego się wćj Wisły w projekcie, przekop groblę kolei przerzy-1 swoje dawno pod stanem wojennym ukończyły),
^O tw ierając L m pam ę oświadczył G arib a ld i iż nie I tłumu luUzi, było dziełem jednej chwili. luał w ukośnem kierunku, a zaiem stanowi potrzebę I to zniesienia Btanu wojennego w Radomskim, n u
b d le ad«Woł nowyth stopni - każdy miał służyć Przerażenie z jednej, oburzenie z drugiej strony zawsze znowu mostu n a  Staićj Wiśle, jednego prawie gię rozciągać do jedynych 2 jh miast większych 
w? „tuiinin la k i oiizyruał W poprzeduicC wyprawach, zwiększyła okoliczność, że pokrzywdzony me był ży- Lrzy drugim, czego żaden rozsądny inżymer przyjąć I ^  tej  gai)araii Łj. Kielc i Radomia. Szkoda, źe nie 

Skład korpusu ochotników był następujący: dem, tylko katolikiem w sąsiedmem mieście Wado- memoże, i tym sposobem cała “ ożuość ^  miasta by także reSity miasteczek i wsi! że nie za-korpusu _ __
Jenerał naczelnie dowodzący: Gaiiualdi; 

sztaou: pułkownik Gorti; intonuent jeueialuy ; 
kownik Bruzzi.

alużba ambulansowa: Dr. Ripari, sekretarz pry
watny jenerała Garibaldego, kapitan Cioiulti, 
Współ pracownik dziennika il Diritto.

fjztab główny tworzyli pułkownicy : Nollo, Mis- 
Son, Miguona, Nicoiera deputowany Miceli, puł
kownik Gaastalla, baron Yaresaui, majorowie:

BZi f I wicach stale zamieszkałym. upadła, uzyskania tak korzystnego przekopu.p i l l  l  ■ Tl IVWV** UVM*W ■ Ul/ UU lk Tj U l iJ  O U U U iM  — — w — JL I • •  • • j

pul- Sprawcy zostali natychmiast do wynagrodzenia szko-l W takim stanie ten interes dziś zalega, ale kolćj stósowano tego zniesienia stanu wojennego jedy-
dy, kilkadziesiąt rehsaich wyuoszącćj, skłonieni i do I żelazna jeżeli nie przekop, to most zrobi. Dobrze zro-1 nie do miejsc niezamieszkałych! Nadto owe znie-

zumiany interes miasta zaś na tem stanąć niepowinien, cienie stanu wojennego jest tylko p o z o r n e ,  jak
albowiem gdy niewypowiedziano za przeszkodę proje- f(J wykażemy rozstrząsając jutro to rozporządzę

° aie. W c a ł y m  z r e s z t ą  k r a j u  m a  p o z o s t a ć

wezwaniem 8 or ca Najświętszej Maryi Panny. Kościół I unia założoną być winna i komisya spiesznie na koszt | s t  a n w o j e n n y  o b o s t r z o n y ,  a w radomskiem 
ten, do którego faudamenta założono w dniu .litym I miasta zesłaną byćby mogł»> a i  rzecz tę na miejscu

odpowiedzialności karnćj pociągnięci.
— Piszą z Częstochowy:
„Dziś (7 b. m. i roku w niedzielę), odbył się uro-lkta żadnego raison d ’etat; więc przeciw orzeczeniu 

czyście akt poświęcenia kościoła PP. Marjawitek pod Dyrekcyi budownictwa we Lwowie, apelacya do Wie

GuerSoni i Wincenty CLttabeue, brat majora are-1 września 1859 r., w trzy lata niespełna staraniem i | rozpoznać, która żadnćj stronie szkodzić uiemoźe, a 
sztowanego w Genui w sprawie Parodego.

Menotti s y n  jenerała Garibaldego, dowodził prze
dnią strażą a Bodeskmi centrum. Jenerał Car- 
ras miał dowództwo nad Sycyliczy kami. Bar. Beat. 
vegan miał przy wyjeżdzie z Corleone pod roz-

mezmordowanemi zubiegami przełużunćj zakonu Wic-1 dla miasta tak wielkićj jest wagi- Pośpiech zaś jest | 
iebnej Puuliny Jellec, juko też szczodremi charami koniecznym, bo potrzeby kolei zwłoki mepozwalają.
dobrodziejów i skłudaami kiaju całego wzniesiony, dłu
goletnią zapewnie stanie pamiątką pobożności dzisiej 
szego pokoleniu. Wzniesiony podług planów pp. Ka-

kazami swemi 60 ludzi, z który ch więasza część liszewskiego badowniczego powiatu i de Tournelie bu
rozeszła s ę P^ed dojściem 
Fieschi dowodził Węgrami

do Catauii. Ma,oi downiozego gubernii Warszawskićj, ma trzy wieżyczki 
I frontowe i Byguaturę. Wewnątrz pięć ołtarzów.

Straż tylna, którą dowodził pułkownik Traseili Wielai: gdzie jest pomieszczony obraz Serca Naj-
1 1 1  I C tilidcn Al A/I n Da n w. .. /  . . . 1  .. •. a im\ IIA ił iii A n.1 WilU llfl . _

nie połączyła się z Garibaldim. świętszej Maryi Panny, (pęzla pana Hadziewicza pro-
Ponnędzy ochotnikami było 250 zbiegów z armu źesora) a u góry w medalionie obraz Serca Pana Je 

regularne1. Węgrów było 28, Anglików 2, Niem zusa (p. Gepnera), ma obok czterech E*angielistów i 
ców 4, Polaków 2 Cłaruogóizec 1 i Francuz 1. dwóch aniołów adorujących z kamienia dłuta p. Kra-

Pomiędzy zasłużonymi ofic„rami obcymi byt uia-j suskiego z Warszuwr; no Drawći stronie ołtarzy.
jor Fritdehi, kapitanowie GoVaChi, Nemati, Kunn Przemienienia Pańskiego (obraz p. Suchodolskiego) i« Ironk. _ » w . *_ ’ I A Sitmnełiiuio   t .
1 kapitan Polak Łubieński. M a c  > i ■ “

Pungolo p isze: Donoszą z Kalabryi, że jenerał bchouppe goj, po lewej śgo Piotra i 
Palmvicim znajdował się w d 31 sierpnia z woj I Kaniewskiego) i złożenia Chrystusa 
skiern swym w Baguara. Ciągle on brał w nie

Stanisława Szczepanowskiego biskupa (obraz p
Pawła (obraz p. 

Chrystusa Pana do grobn 
(obraz p. Le Bruna). Oprócz tego na kościele, po

wolS ochotników rozproszonych w ostatniej waLe. I prawej stronie znajduje Bię obraz Zdjęcia z Krzyża 
Zapewniają że Petiucelli major gwardyi narodo- (P- LękowBkiego z Częstochowy,), a po lewej ś. Jana 
wej z Potenza został aresztowany. Aresztowani s ą  Chrzciciela (p. S.mleru). Wszystkie te obrazy są ofia

rami artystów.
Roboty cementowe (z cementu krajowego z Grodź- 

ca), a mianowicie wielki ołtarz, trzy wieżyczki fronto
we, wielkie okno po prawej stronie, filary, posadzki, 
lichtarze na ołtarzach, gipsowe kasetony na suficie, 
roboty snycerskie to jest dwa boczne ołtarze i ławki

lów uież: deputowani Mordmi, Caiomo, Fabnzzi ka 
pitan parowca „Abatucci i cztery osoby z Balerno *

wykonał p. Adolf Baunerth.

Kronika miejscowa l zagraniczna.
K r a k o w  H  września. Wspaniułćj wieży zwaućj 

„senatorskąu przy Zamku królewskim na Wawelu, od- 
nawianćj przed kilau laty, grozi powolne zniszczenie _  
jeżeli złemu nie będzie na czas zapobieżone. przy od- g0 duchowieństwa." 
oowiemu urządzony dach wklęsły, niedobrze widać po- __ Wa tegoroczny odpust m  Jasnój Górze przybyło 
krywa mury, lub też woda 2 dachu w nie zacie a, | około 60,000 osób.

Ceremonii poświęcenia dopełnił JKs. Marszewski Bi
skup djeeezyi Rujawsko-Kahskiej w asystencyi liczne

V k ie d e u  9 września. Dzisiaj odbył się zwyczaj
ny targ na woły opasowe na placu podle rogatki 
ś. Marka (Sankt - Markser Linie) , którego wynikłość 
była następująca:

z  W g g .i  * G a lie .;  Ł p ro w . ; R azem

Przypędzono sztuk 1357 1218 . .  42  . . 2617
Zakupili na targowisku: rzeźniey wiedeńscy sztuk . 1517 

„ „ „ : „ z  prowincyi „ 998
Po za targowiskiem kupiono  .....................   10
Niesprzedanych wróciło na prowincyą . . . n 92

2617
1090
1627

Razem jak wyżej 
Ogółem wyprowadzono na prowincyą . . .
Pozostało dla Wiednia . . • • • • • • • •  n

Waga szacunkowa jednej sztuki wynosiła 330 do 
630 funtów.

Cena jednej sztuki wynosiła 90 złr. — kr. do 
196 złr. — kr. w. a.

Cena jednego centnara mięsa wynosiła 27 złr. —  kr. 
do 31 złr. —  kr. w. a.

W r o o ła w  9 września. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14  garncy) gro
szy srebrnych pruskich (po 6 cent- w- a. oprócz lady).

przed.
Pszenica biała . ao o f

„ żółta - * * 6

żyto *—  - imJęczmień . . * * o f  or
Owies
Uroch . . .  * • • ■
Rzepak (za 160 funt. brutto) 229

52-54

śred. pośled.
82 75-80
80 74-78
56 52-54
39 37-38
23 21 22
60 45-48

217 205

stau wojenny zwykły od r. 1832 r. trwający.
Dzienniki p o ter  s b u r g s k i  e przez nas otrzy

mane sięgają do 5go t. m. Zamieszczają one naj 
przód doniesienia o podróży Cesarza po guber 
niach środaowej Rosyi; z opisów tych widzimy, 
,ż cesarz w podróży tej a mianowicie w Twerzt, 
w Moskwie itd. zajmował się głównie przegląda 
mi wojsk. W Moskwie w dniu 2 t. m. był Cesarz 
aa uczcie danej przez podoficerów 1 żołnierzy, oraz 
przez korporacyę kupców na polu Chodinka. 
Organ ministerstwa spraw wewnętrznych Poczta 
północna pisze, że Cesarz nie ułaskawił, jak nie- 
atóra dzienniki donosiły, lecz tylko złagodził wy 
rok wydany przez l ą  sekcyę 5go departamentu se- 
uata na owych 13 s z l a c h t y  t w e r s k i e j ,  w y
branych pośrednikami mirowymi, a którzy oświad
czyli w podaniu, iż według bałamutnej i połowi' 
czuej ustawy nie mogą stosunków włościańskich 
urządzać i żądali zupełnego uwłaszczenia włościan, 
w czem zostali poparci przez znany piękny adm  
szlachty twerskiej. Otóż sąd ów senacki skazał 
obwinionych, iż „zredagowali deklaracyę wyraża
jącą opinie z a k a z a n e  o przepisach i aktach 
rządowych," na pozbawienie praw i przywilejów 
1 zamknięcie w domu poprawy na lat 2 i 4 mie
siące. Wyrok ten został wydany za to, że mężo
wie ci, między którymi było trzech marszałków 
szlachty, żądali ustawy mogącej Bprawę włościań 
ską stanowczo załatwić i Rosyę od okropnych 
burz zusl^ ió. Otóż Cesarz wyrok aft tych mętów

jrzeciwko rządowi włoskiemu z powodu Garibal
dego, tak gwałtownie przez nich niedawno potępia- 
iego, gdy dla Włoch odzyskiwał królestwo napoli-
uńskie.

Wszystkie prawie dzienniki włoskie z wyjątkiem 
ninisteryalnyeh oświadczają się za ndzieleniem od 
razu a m n e s t y  i Garibaldemu i jego towarzyszom; 
przemawiają zatem nawet dzienniki, które naga
dały silnie wyprawę Garibaldego, jak np. Gazeta 

di Fopolo. AUanza idzie dalej i pisząc, że gdy Gari- 
mldi niechce ani Błyszeć o amnestyi, proponuje więc, 
ic aby godność wielkiego obywatela ocalić, po
winny wszystkie rady gminne i miejskie całych 
Włoch napisać do króla adres, żądając ułaska
wienia Garibaldego.

Wbrew twierdzeniu powyższćj depeszy tureckićj 
i B i a ł o g r o d u ,  położenie rzeczy w Serbii staje 
,ię z każdym dniem groźniejsze. Znane były już 
v Bialogrodzie wai uuki, jakie na ostatniem posie
dzeniu konforeucyi w Carogrodzie w dniu 4 wrze
śnia przedłożyła Porta, a które, podane w powyż- 
Zićj depeszy, zostały przez pełnomocników w ici

uch mocarstw nie przyjęte, ale tylao wzięte do 
,viadomości, pod warunkiem, że wtenczas tylko bę
dą przyjęte, j e ż e l i  z g o d z i  Bię  n a  n i e  r z ą d  
s e r b s k i .  Otóż warunków tych rząd seroski nie 
przyjmie, a nawet p r z y j ą ć  n i e  m o ż e ,  gdyż 
natychmiast byłby obalony przez naród, który 
mając dzisiaj broń w ręku, trwa przy żądaniu, 
aby wojska tureckie z kraju serbskiego ustąpiły. 
Serbski Dnewnik mówi, iż coraz głośniejsze sły 
chać skargi ua wahani* się rządu i o brak energii. 
Utrzymują się ciągle pogłoski, iż rząd zwoła sejm, 
Któryby rozstrzygnął przyjęcie warunków, a ra- 
ozćj pytanie „pokój czy też wojna." Opinia w na
rodzie oświadcza się za wojną pod hasłem „zu
pełna niepodległość łub śmierć." — O zuanem star- 
;iu Się Turków z Seibami w Uszycy w dniu 5  
. m. są szczegółowe nieco doniesienia. Turcy u- 
rerzyli ua władze serbskie, a następnie podpalili 
:&łą serbską dzielnicę miasta, która przy odejścia 
,viadomości była w płomieniach i zgorzał między 
any mi dom, w którym były bióra władz. Wypadek 
.on nie omieszka,dorzucić żaru do ognia i naturaluie 
,ie przyczyni się do przyjęcia warunków przez 
ierbię. ______

Ostatnie depesze telegraficzne Czasu
L o n d y n  f l  września. New Jork Times pisze: 

•Stany półuocne (unioniści) przyjęłyby pośrednictwo 
Augiii, Fraacyi 1 R osyi, jeżeliby pośrednictwo to 
p»rte było na zaBadzie nawrócenia Stanów połu- 

iaiowych (separatystów) do Unii; lecz wszelkie 
pośrednictwu dążące do uznania niepodległości 
Stanów południowych, uważać musi Unia za otwar- 
F  krok nieprzyjacielski. (Dziwimy s ię , te  tele
gram ten z Londynu z l ig o  podaje wiadomość 
kw n iejszą  i muićj ważną, bo na pół znauą, gdy 
powyższa depesza z lOgo zawiera treść ważnych 
łom esitń z Nowego Jorku już z Igo t. m. o zwy
cięstwie separatystów i posuwaniu się ich nad 
,'otomak. P. R. Cz.).

n ton i titobukowtkt redaktor od p o w ied a ia ln y ,



CZAS z Piątku 12 Września 1862.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy,

K r a k ó w  l l  W rześnia.
B anknoty  polskie za  100 z łr. n, złp. 
B abie sr. now e n a  m . pola. agio „ 
T a la ry  p rusk ie , »» t 5 °  *lr- now. tal.
S reb ro  now e . .  .■ ..................... złr.
Fólitnperyaly rosyjskie. . . . „ 
Napoleon dory  2 0 - f r . . . . . .  „
D ukaty holenderskie ważne . . „

„ austryackie . „
L isty  aast. gai. s kup. na m. kon. „ 

r, na wal. a. „ 
Obligacye indernn. z kuponami - 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez kup. „ 
Akcye kolei gal. ba* kup. i be* 

dywidendy z wplata pełną . „
Listy zastawne polskie z kup. .  zip

W i e d e ń  l t  W rześnia, (te legr.)

5%  M etaliki. . . . . . . . . .
5 %  Pożyczka narodowa. •
A kcye banku  narodow ego wied. .

„ banku  kredytow ego. . . .
S r e b ro . . ................................................
L o n d y n ,.10  funt. sz terl. • • • • 
D u k a t p o je d y n c z y ..............................

W i e d e ń  10 W rześnia. 
P ożyczka skarbow a:

5 %  M etalik i na  w al. anstr. . . • 
5 %  Pożyczka narodow a . . . .  
5%  M etaliki n a  mon. konw . .  ̂ . 
5 %  O blig. indem , niźszćj A n s try i . 
* • / _ w ę g ie rsk ie . . .
J ;  "  ehorw . slow. ban.
Ą  l  n galicyjskie . . -
5 %  „ „ bukow ińskie . •
i«/0 „ „ o iedm iogrodzkie.
50/„ P oży czk a  now a w enecka. . •

*<LiSty zastaw n e:  *

B anku naród. 8 letnie. . . •
„ i o  letnie. . . :

”  l ł  miesięczne. .
"  „ „ loeow .w  wal. austr.

Tow . kred. galicyjskie. . • • 
P ożyczk i loteryjne:

L osy poż. ska rb , z r . 1839 c a le . .
„ ■ r .  1854 na  4 %

* ■ ”  „ z  r. 1860 cale. .
B ilety  rentow e Com o...........................
L o sy  z a iła d d  kredytow ego. . • •

tiyestsk ie  na  4 '/ ,%  • *
Żeglugi par. na  D u ra ju .  . .

” Księcia E sterhazego na  40 zlr.
* K sięcia Salm  
„ K sięcia Palffy 
„ K sięcia Clary 
„ H r. S t. G enois

żądają płaeą
364 358
109; 108

7 9 ; 7 8 ,
126 125

10 50 10 35
10 25 10 10
6 1 5 93
6 9 6  1

86 — 8 5 ; -
8 2 ; — 811—
74 — 73 25
8 3 ;— 8 2 ) -

230 2 2 8 1
101 i i o o ;

z łr. cent.
71 45
83 30

794 —
218 —
126 _ ś
127 25

6 7

*66 70 66 50
83 20 83 -
71 50 71 40
86 5 85 50
73 4 72 25
71 5U 71 —

5%

71 90 
70  25 
70 2» 
97 50

104 -
101 —  

100 
84  
80  -

133 75 136 50

M iasta Budy 
Ks. WindiaChgTltz

40
40
40
40
40
20
20
10

E lib .

„ Hr. Waldsteia 
„ Hr. Keglewicza 

Akcye bankowe i przemysłowe: 
Akcye bankii naród, austr. . . .  

zakładu kredytowego .
* żeelngi paro« di na Dunaju
” kolei półnoraćj Ces. Ferd..
” „ rtądowćj i . • • •  '
n n zachodn’^  Ces.
_ „ Pardubickidj. .
i, „ Nadeisańakiśj.
„ „ Południowej • •
„  ' „ iG W łC yJite^ " .*■
Kursa zagrań. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol.. . 
Augsburg 100 *1. nadr.. .
Berlin 100 talar.....................
Frankfurt u. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów plem. . • 
Hamburg 100 marków . .
Lipak 100 tal. J  . -  • • •
Liworno 100 lirów . . . .
Londyn 10 funtów . • • •
Paryż 100 franków, s • • 

W a l u t y :
Cesarskie korony. . • •

pól korony . . •
_ dukaty na wagę .

„ obrączkowe 
Złoto a l fnareo . . : ■ ■ ■
Napoleondory..............................
    •
Frydrtyki.  ...........................
Luidory . , z.  ..................
Suwereny angielskie................
Impekyały rosyjskie . . • •  
Srebro., u.-, t - - * ...................

T*laryk"wiąd:ćwb. • • • •  
Pruskie bilety kasowe .

L w ów  9 Września.
Dukat holenderski.......................   •

„   ..................................
Pdlimperysd rosyjski.........................
Bubel rosyjski. .  .......................
TaUr pruski . . • • • *
Listy zast. gal. be* kup w. austr..

v » 1 m m0° -  *■ •
Obligi ińdemn. be* kuponu • • •  •
Px>iyc*ka narodowa be* atfponn . *
Akcye gnl. kolei żel. Karola Ludw.

10 Września.
. . . . rubl i

90 75
91  10 
17 25

1 3 ?  — 
131 —
94
95
37 50
38 -  
3 5  5" 
30 
37 — 
22  50 
21 75 
15

792 — 
2  6 40 
424 — 

1943 
242 50 
159 50 
124 -  
141 — 
3 8 2  -  
230 -

71 50 
69 75
69 75 
97 —

103 50 
100 50 

99 50 
83 50 
79 50

Przyjechali od 11 do 10 Września rb.

H O TEL D R EZD EŃ SK I. Jó z efa  i B ro n isław a  Kę. 
szyokie w ła ś o . 'd ó b r  zo L w ow a. M aksym ilian L e 
szczy ń sk i, K a r t l  W ern e r w ła ś . dóbr z Króle*twa. 
P io tr S te in k e lle r, M ichał D obrzyńsk i w łaśo io . dóbr 

OalicYi
Wyjechali: H enryk  D ębski ob. do l \  arszaw y.

W a le ry  JuodzU ł w łaśo  dóbr do W iednia. Henryk 
B iodzki w ł. dóbr do T a rn o w a . J a n  Z elażow ski ob. 
do W eneoyi. I in a o y  C zern ik  ob. do Królestwa. Jó 
z e f  Bochniew icz w ł. dóbr do Galicyi. Oswald A m 
broży u rs . do L w ow a. ,

H O TEL S A SK I- W ła d y s ła w  Sliw ow ski obyw., 
Adam W o ło w sk i dy r. m enniczy, G rochow ski Ludw ., 
Jó zefa  W oźn iak o w sk a  z córk^, W incen ty  L orenz, 
E m ilia  P ią tk o w sk a , W ik to r Zaborow ski ob., Ksiądz 
T ouiaezew aki, Borkowski Antoni z K rólestw a. A n 
tonina SkórzeW ska z Poznańskiego.

W yjechali: A lfons H orooh, K onrad, S ta n is ła w  i 
A leksander hr. W alew scy  ob. do GalŁcyi. T adeusz 
J e lsk i ,  Jć z e f  Rotkiew icz, Antoni P rzesm ycki, Z e
non P o g ło d o w stf, Jó z e f  Ja w n re k , Feliks Bukow ski, 
Antoni Sobociński, Andrzój Ja rz e w sk i, W ła d y t ła w  
(D olski, M yszkow ski Adam, H enryk  K ierznuw ski, 
Jó z e f B ogórski, Emil a  T rem b ick a , W a le ry *  L e 
śniew ska do K r le itw a .

Medal, Londyn 1852, znaPisem. „for excellence of manufacture of sugar moulds.^
I m m  wyrabia podług własnego, patentowanego sposobu wszelkiego ■■ <mmm O l W A I W l l SFormy na in. KzezniczeK,

a w roku 1845 w Wiedniu pod Brmą:Ten to najstarszy w swym rodzaju,

w iadom ość udziela inżynierB liz s z ą

Schmid“ istniejący Zakład, wyrobił już około 2 milionów torm, obecnie zaś

(1 1 8 9 -1 -1 2 )

jest ich w stanie wyrabiać 200,000 rocznie.
K o ło d z ie j s k i  w K r a k o w i e ,  przy ulicy FloryaM dćj pod L. 358 Isze piętro.

zaręczeniem prawdziwości.

I N S Ę KA T Y .
J u ż  w y s z e d ł  ,t j  ,

KALE MM KRAKOWSKI
N A  B O K

90 50 
90 90 
17 — 

131 90 
120 —  

94 50 
94 50 
37
37 50 
35 ' —
35 50
36 50 
22
21 25 
14 75I

791 — 
216 30 
422 — 

1942 
242  -  
159 — 
123 75 
147 —  
281 50 
239 50

107 70 

107 80 

95 40

50  e e

17 58

6 11 
6 11

' • W » r » s a w »
P d łtm peryały ............................
O b l i g i   ..........................

k u p o n . • •
Listy zastawne III okresu .

kupon . .  • • - 
Akcye k o l e i  ż e l .  w a r s z a w k o - w i b d .

rubli

W rO O UW  10 Września. 
Banknoty austr. w mon. nowćj. •
Polskie bilety bankow e..................
< 1 „ Listy zastawne...................
P oznańsk ie  L isty  zastawne 4 % .  .

„ *  f i  n  »  / z  / o  •
Obligi kolei krak.: azlązkićj. . . .

107 50 

107 60 

95 30

W ydanie Józefa Czecha.
i ---------------------

Zawierający w sobie:
K alendarz Polskij B usk i i Ż y d o w sk i.:-  - N ib  ż e ń -  
stwa w k o śr i.ła c h  krakow skich — Zaćm ienia słońca 
i księżyca o taz L unaćy je — T ablica wschodu i ra -  
chodu słońca na  po łudnik  krakow ski w yrachow any 

. R O Z M A I T O Ś C I .
Pam iątka, obrazek przez A ntoniego W ieniarskiego 
— S ta ro sta  i D iabeł B oru ta , L egenda p r/ez  mi' sz- 
czanina Łęczyckiego autorow i opowiedziana Mo
row a zaraza W W arszaw ie 1712 r . Obraz z pedań 
m iejscow ych ptźeź K . W ładysław a W ójcickiego. 
N iektóre Siczejgćły obyczajów i życia daw nych P o la 
ków dotyczące. — K ościoł P anny  M aryi w Krakow ie 
(* drzew ory tezi). — W ielk i ołtarz w K cście e P a rn y  
M aryi ( z  drzew orytem ). — O grcdn ic tao . O Chm iel
nikach czyli i  npraw ie Chm ielu. — T abelka stęp- 
l,,wa — Podręczna wiadomość dla gospodyń. 
Ja rm ark i uprzyw ilejow ane w G alicyi zaehonnićj.

fy

i

, w  d r u k a r n i
Uniwersytetu JagiellońsKiegjO

'yszla w tych dniach . .

awa o Kołtunie,
przez

profesora D r* D ie tla , 
jako osobnej odbicie z 30go „Rocznika To
warzystwa tankowego Krakowskiego“ i jest 
do nabycia w rzeczonej Drukarni po cenie

(1 1 9 2 : ł - 3 )1 ilr. w. a

Ogólnie ulubiony i
S t y r y J

w y p ró b o w a n y  jt
k l

127 60127 S9
50  50

17 55
___

6 10 
6 10

Polecenia godne przypomnienie! Z zaręczeniem prawdziwości.

IRA

w v w w w w w j  

5  7. ziół |
w i o s e n n y c h

z roku <
-  %

>

aroiriatyczne

Mydło Ziołowe,
W W W s ’W W W  
>  . ,  .
>  Cei^a opięcze-^ <
>  towanej paczki <  

oryginalnćj <
42 centów w. a.po

>

zawiera oprócz wielkićj ilości r o ś l in n y c h , mianowicie aromatycznych i eteryczno-olej-
_L —  — ! nlr r a J  a ««f*ruri rnnv iA 'i 1 -       -   

BOUTEHIARD
> Całe paczki 

po
Ł 70 centów.
j iA A A A A A A A A A A A iS

D£
aromatyczna

Pasta do zeltów.
>
>

u

Pół paczki 
po

35 centów.

Jak ogólnie wiadomo, okazuje się użycie rozmaitych Proszków do zfbów nietylko 
dostatecznem, żeby zęby ze wszelkiego osadu oczyścić, lecz oprócz tego działają wszy
stkie środki w kształcie p r o s z k ó w  przy długiem używaniu poczęśei na dziąsła, po- 
ćzęści niekorzystnie na glazurę zębów. Pasta zaś (w k s z t a ł c i e  m y d ł a )  do zębów, 
okazała się jako sposób taki, który oprócz w z m o c n i e n i a  dziąseł, oraz łączy naj-  
n i e z ą w o d n i e j s z e  n i e s z k o d l i w e  c z y s z c z e n i e  z ę b ó w ,  a przytem jeszcze jak

całe {iodniebienie i o d ó r  ust wywiera, a zatem słu- 
środek, jaki tylko do utrzymania w  czy-

zdro-

nych cąeści składowych, tudzież k r u s z c o w e ,  które skutecznosc tego mydła w ł a 
ś c iw ą  i c h a r a k t e r y s t y c z n ą  czynią. Nietylko bowiem utrzymuje skórę m i ę k k ą  
i g i b k ą ,  a tym sposobem czyni waporacyę jej ł a t w i e j s z ą ,  działa oraz przez swe 
chemiczne części składowe jeszcze w s i ą k a j ą c o  i z m i e n i a j ą c o  na skórę, na tkankę 
podkomorkowatą i na organa gruczołowe, i wzbudza je do ustawicznie nowej czyn 
ności M y d ło  z io ło w e  D r . B o r c h a r d ta  jest zatem nietylko doskonałym środkiem
k o s m e t y c z n y m  (piękności), lecz oraz najodpowiedniejszym do usunięcia w sposóbjsznie zasługuje oyc poieconą ja - -  -* . 7 . .
n a j ł a g o d n i e j s z y  i w najkrótszym czasie tak uciążliwych p r y s z c z ó w ,  w y r z u -  stosci i zachowania zębów i dziąseł — tak ważnych części ludzkiej piękności i
tó w  i z a n i e c z y s z c z e n i a  skóry jakiegobądź rodzaju, jak niemnićj do zastrzeżeniajwia — i do z a p o b i e ż e n i a  ich słabości znalezc się moze.
skóry przeciw wszelkim szkodliwym w p ły w o m  p o w ie t r z a .  i

Ze względu na wielorakie n a ś l a d o w a n i e  i , f a ł s z o w a n i *  słynnych powyższych dwóch artykułów, należ!y przy kupnie d o k ł a d n i e  uważać na 
to, że ck. wyłącznie uprzywilejowane M y d ło  z io ło w ą ,  D r ą  B o r c h a r d ta  sprzedaje się w paczkach, białych z napisem zielono drukowanym, i  obu 
stron obok wybitą pieczęcią opatrzonych; -  zaś P a s t a  d o  z ę b ó w  D r a  S u in  d e  B o u te m a r d  wyrabiana na mocy ck. wyłącznego przywileju, 
zawiera na wierzchu swego urzędowo zaprotokółowanego pakowania, na liliowo i zloto-bronzowo drukowany herb fam ilijny  rowmez tu obok wybity, 

oraz p o d o b i z n ę  podpisu Dra Suin de Boutemard; — niemnićj, że artykuły te jąk dotąd utrzymują wyłącznie.
— _  .  m ' „ ^ * *  — — w B IA ŁEJ pn. Józef Berger i Karol Demski, „  w BRODACH p. .Netfmaiin Kornfeld, — w BRZEŻANACH p. B. Fadenchecht,—w Krakowie p *  J l o a s c i  B a r i i ;  —  w b u cza czu  p. m. l i Ł i z ,  -  w c z e r n io w c ą c h  pp. i^ ac/ . | rĉ irchT 1 -  « g o ®l^ s ® p -

B̂ORCHARDTŚ̂ . 
ABOJfóTISCHB^c ł r n nKRAUTER- £) stron

SEIFEV

Iłogaw ski apt., —
H erm ann ,-
w M Y ŚL E N IC A C H  p .   ------------    ,  . ^.r a .irsu ► a . _  „  ^ ^ 0 ^  P .
Kr.dręb^ki, —  w Z Ł O C Z O W IE  p. A ndrzej G ot.w ald, — w Ż Ó Ł K W I p. Rosie B arbag, __________ ________________________________

-  -  ezes205v“ ; -Ja n  Kownacki, —  w

M O N A S T E R Z Y S K A C H  p. J .  L ipschu tz,—
___________  p. Ignacy  S .h a ite r

J .  G erm ann ap t., — w Ś N iA T Y N IE  p . M arceli

(1S4-8)

J ||g  Hamliurgsko -  amerykańskie To warzy-
stwo Akcyjne Żeglugi pocztowej. HSsBB

10  2 Ol 10 18

10 7 5  10 7 0  
10 45 10 40 
12  85- 12 80  
aO  51 10  48 

126 50,126 25 
126 25  126 —

1 90 
1 90

1 89 
1 89!

6 ; 7 
6 10 

10 41 
2 2 
1 92 

81 61 
85 61 
72 -v

6 2 
6 6 

10 87 
I  99 
1 

80  
84 87 
71 43

83 18 82  35
230 83

93 55

229 -

15 - 

82--

P ary i 9 Września.
R en ta  3 % .......................- • •

L o n d y n  9 W rześni*. 
Konsole .  <• ‘

7 9 '

5  63

1 7 7 j 
14 97
— 13 
81 50

103J
98J

69 65

9 3 |

Pociągi o so b o w e  na kolejach Żelazn 

O d c h o d z ą :
Z Krakowa  do W iednia  7. ra n o ; 3. 3“ P° p0 

łu d n iu rr  dV W arszawy 8  r a n o , 3.
do południu “  do W rocławia 6 js n o -
do Ostrawy (p rz  >i BogńMin (O derberg) 
do P .u s )  8 rano. 3= do Lwowa  10. 30 
r a n o ; 8. 30 w ieczó rn : do Rzeszowa 
6 I®' rano ± :  do W ieliczki 11. rand. 

z W iednia Co Krakow a  7 .1 5  ra n o ; 8. 30 wieczór, 
z Ostrawo do K rakow a  u .  rano. 
z Granicy  do Szczakow yf. 30 ra n o ; 11. 27 przed 

południem ; 2 15 popoludm u.
* Szcakowy do Granicy  U ; 16 P « e d  południem 

ł  26 p ó ' p o łudn ia '; 7. 56 wieczór, 
ze Lwowa do K rakowa  4. ra n o ; 5. io wieczór. 
z Rzeszowa do K rakowa  1. 40 P° Po udm u*

P r z y  ch  o d z ą :
do Krakow a  z Wiedrtia 9."45 r*ńo ; 7. 45 wie

czór z :  z  Wrocławia i W arszawy  9- 
45 ran o ; 5. 27 wieczór 22 z Ostrawy 
(prze* Bogum in (O derberg) d o  P ru s 
27  w ieczór 22  ze Lwowa  2. 54 po po 
łu d n iu ; 6. 15 rano 22  z Rzeszowa '

Styryjski
StiK ZIOŁOWY

jest zawsze świeży do nabycia u  pp. jj
K . H e n m a m i B i j  w  Krakowie, "  
J . J a A n a  i
H . S c l i u b u t h a  we Lwowie. , 
Cena jednśj flaszki 87 centów' w. a.

m i e0 d z y

Hamburgiem i Nowym Jorkie
p o d łu g  o k o l ic z n o ś c i  p r z y t y k a j ą c  d o  S ou th am pton ♦

>i
Parowy okręt pocztowy „ S a k s o n i a "

» n  » „ B a w a r i a , "  
„ T e u t o m a "  

H a m m o n i a “ 
, B o r u s s i a a
r>

kapit. Ehlers, w Sobotę d .2 0  Września
„  Meier, „  Sobotę „  i  Paździer.
„  Taube, „ Sobotę „ 1 8  Paździer.

Schwensen, „ Sobotę „ 1 Listopada
Trautm ann ,  „  Sobotę „15  Listopada

LUDWIK BORATYŃSKI
K HA WIEC MĘZKI 

W  T A R N O W I E .
Zaszczycony względami szanownej^ publicz
ności, pfżóz czas pobytd swego w tym że mieście 
ma zaszczy t uwiadom ić, i i  aby jeszcze lepiej 
szanow nej publiczności dogodilyrfi się stać, co 
się tyczy taniości i doboru tow arów , jako  też 
doskonałością W wykonaniu wszelkich robót, 
przedsięw ziął podróż osobistą  do znacznych 
fabryk i sprow adził daleko w iększy zapas to
warów wszelkiego rodzaju. Polecając się daw 
nym w zględom  szanow nśj Publiczności

(1156-1 3 )

C, E n g e lh o fe r a
a EseitcyaS  ł  }  i i  i i  ____

z aromatycznych ziół alpejskich J
w flakonikach z instfukcyą użycia po *> 
1 złr. wi a. — (Przy przesyłkach poczto

wych 10 cent. za opakowanie).

Dra Krombbolta
Likier żołądkowy

(B f  r o m b h  o l z i a n a ) ,  
bardzo polecenia godny na polowaniu 

i wycieczkach w 'góry.
Flaszka po 52 centów w. a.

do N o w eg o  Jorku  
do j Sou thampton,

C e n y  p r z e w o z u  osób:
Pierwsza kajuta: Druga kajuta: Między-pokład:

w prusk im  kurancie 150 tal. 100 tal. 60 tal.
. . . . j  . . . funt. śżt. 4 ,  f. 'ejat. 2 s z .  1 0 , f. szt. 1 sz. 5. 

Ekspedycye łamowych okrętów poczt, do tego Towarzystwa należących, nastąpią: 
do N o w e g o  J o r k u  1 5  W r z e ś n i a  okrętem poczt. „ O d e r , “ kapitan Winzen, 

dto dto 1  P a ź d z i e r n i k a  dto dto „ E 1 b e ‘ „  Boli.
Bliższych szczegółów udziela ( 7 1 7 -2 0 )

A u g u s t  B o l t e n ,  n a s t ę p c a  W m . M ille ra  w  H a m b u r g u

1 sur 
wej,

P od p isan y  D o m  h a n d lo w y  otrzym aw szy  znów  ś w i e ż y  d ó b ó r

szych Płócien kopowych, webowych 
wek, dymek, Ręczników, Bielizny stoło
Chustek do nosa płóciennych i batysto

wych, Perkali. Pończoch ltp.
p o le c a  ta k o w e  szan ow n ćj P u b lic z n o śc i, ręczą c  za  cen y  do w a rto śc i jak  
n ajściślej z a s tó so w a n e . .  ,

o J o z e f  K t ie d e l,
w  R ynku  g łó w n y m  n a p rzec iw  k o ś c io ła  Św. W ojciech a .

Flaszka SJ ceijtów.
D o  c o d z ie n n e g o  c z y s z c z e 

n ia  z ę b ó w  b a r d z o  z a le c a ją c a  s ię  i ,  w y 
p ró b o w a n a .  (3 9 2 -8  1i j

'5%

O bw ieszczen ie .
[N r. 3151], D la p rac  przygotow awczych 

do przypadającego na dniu  31 P aździern i
k a  r. b. dziew iątego losow ania Obligacyj 
funduszu indem nizacyjnego W ielkiego Księ
s tw a  K rakow skiego i Galicyi zachodniej, 
usta je  —  zacząwszy od dnia 16 bm . w szel
kie p rzepisyw anie obligacyj, jeżeli przytem  
now o w ydane O bligacye m usiałyby o t r z y 
m ać odm ienne num era .

Z ogłoszeniem  rezu lta tu  losow ania ow e 
go, przepisyw ania tak ie  —  znow u przedsię
w zięte będą. (1193 2-3)
Z ćk. D yrekcyi funduszu indem nizacyjnego 

K raków  dnia 4 W rześn ia 1862 !r.

Do wydzierżawienia
S a W T l l l  w Połl c' ' nin z garkuchnią i trafiką
i & i t y  1 1 1& należący do domu na Czarnćj wsi przy 
Kr. kowie pod N r. 12 Gm IX . 
tam że na pięt-ze u  właścicielki.

W iadom ość biizsza 
(1154  1 -3 )

Sprzedał zboża i lasów.
W szedłszy w stósunki z firmami handlowem i tych  

artykułów  w B erlinie i W rocław iu przyjm uję w  k o 
m i s  s p r z e d a ż  różnego gatunku  z b o ż a  tylko 
według nadesłanych mi franto  próbek.

Co do sprzedaży l a s ó w  na  m orgi musi być w y
kazane: że w przecięciu jeden  m órg obejm uje drzewa 
tyle sztuk — w takićj objętości — po tćj cenie.

Ludwik Sroczyński (1155-1-3) 
A jen t rozwoju przem ysłu, fabryk i hand lu  krajowego 

w Krakow ie U lica F lo riań sk a  N r. 363.

W Państwie Niemirów
w  ob w od zie  Ż ółk iew sk im  —  jest do  

wy d z i c r ż a w i e a i ą

P A P I  E R N I A
n a  l a t  3 lu b  6 o d  1b° G r u d n ia  r .  b . 

gaaffi**Posznkuje się tnmie ( 1090- 4- 6 )

100 sztuk Owiec Matek
w y s o k o  p o p r a w n ó j  r a s y .  

Również:
O W C A R Z A

zdolnego prowadzić większą Owczarnię. 
Bliższych szczegółów na listy frankowane 

udziela „ Administracya Dóbru —  (poczta 
Niemirów).

SYROP CHRZANOWY
Z  J I I D I  t l

p r z y g o to w a n y  p r z e z  P P .  G i tn a u l t  
S p ó łk a  a p t e k a r z y  w  P a r y ż u ,  ria u lic y  
F e u i l l a d e  N . 7 , p o s ia d a  d o w ie d z io n ą  

w y ż s z o ś ć  n a d
T B I Y i m  B Y B IM .

(6 0 3 -1 2 -2 4 )

Bilard machomowy
w dobrym  stan ie , je s t  do sprzedania. 

‘ —  Wiadomość w Administracji „Ciasu.“ 
* '  t  (2 8 9 -1 7 -  )  “  i

Firma „Hotelu Rosyjskiego" 
W  KRAKOWIE,

z m i e n i o n ą  z o s t a j e  p o d  n a z w ą :

JMlUdRÓŹA;
O czćm właściciel po kom pletnem  wy- 

reg tau row an iu  H otelu i urządzeniu tak o 
w ego, aby wszelkim  słusznym  w ym aga
niom  odpow iadał, szanow ną podróżującą 
Publiczność uw iadam ia i o ła sk aw e w zglę
dy nadal uprasza. » •• • t  , . . 
( ; 085- ic )  D .  A- L e w i c k i ,  właściciel.

o dania zaraz 12,000 
otveh polskich

Właścicielowi więkstój posiadłości k u  podniesieniu 
dochodów rfem iańskich. P rócs tego dający  ten  ka- 
p itał życzy sob e mieć caynne z*j§Cłe w zarz%G*i0 
ekonomiczpvm — zaręcz»j^c w«kazan% ium m ^ jak  
najlepsze piw oilienie  w gospodarstw ie Co do blif-

do Rzeszowa
do Lwowa

Ogłoszenie przedpłaty na dzieło
N A U K A  H O M E O P A T Y I ,  .

( Lehrbuch der Homoopathie von Hr, Arthur Lutze etc. Cotnen). 
(w 8ce najmniej 30 arkuszy druku), spolszczona za upoważnieniem autora —  nakładem 
V U r a  A n t o n i e g o  K a c x K o iv s l c i e g o ,

praktykującego  lekarza hom eom ąty we Lwowie, przy  ulicy Ł renela L . 116,

Jak statystyka lekarzy całej monarchii austryackiej, podana przez Dr, J, Nader’a w 
Wiedniu świadczy,, przypada na całą Gałicye,' Bukowinę i Krakowskie nieco więcej nad 1000 
lekarzy, między nipii mamy podług spisu w B- poszycie czasopisma lekarskiego „Homeo- 
pata polski" r. b. na 45 lekarzy allopatów, tylko jednego lekarza homeopatę. Brak le
karzy homeopatów przymusza publiczność przeświadczoną o zbawiennych środkach hnmeo- 
patyi, studyować tę naukę z książek niemieckich lub francuskich, które n(e dla każdego są 
przystępne, mamy tedy wielu światłych obywateli, zwolenników homeopatyi, którzy w tej 
dziedzinie w obcym języku się mozolą— * mimo wielkich trudów, wiele dobrego swoim do
mownikom i biednym włościanom świadczą. Chcieliby oni w ojczystym języku mieć prze 
wodnika tąp nauki, — niestety żaden krajowiec nomeopata nie zabrał się do podobnej pracy 
albowiem mała liczba lekarzy h o m e o p a t ó w .  jest tak dalece praktyką ząjęta, że im braknie 
materyalńego czasu, a do tego nie każden lekarz homeopata w naszym kraju posiada polski 
język i z tej przyczyny nic niamy w polskim języku homeopatycznych książek, wyjąwszy niedo^ 
kładne tłómaczenie Dc. Kopst. Heringa i Cl. Millera p. n. Domowy lekarz homeopata.

Zamiłowanie w homeopatyi spowodowało sumiennego zwolennika do tłómaczema dzieła 
Dr. Artura Lutzego p. n. „Lehrbuch der Homoopathie von Dr. Arthur Lutze etc. —  Cóthen 
18*60 “ Lecz takje tłómaczenie ma swoje nie małe trudności, potrzeba oprócz znakomitej 
wiadomości niemieckiego, łacińskiego lub francuskiego^języka, jeszcze dobrze być obznejo* 
inionym w dziedzinie sztuki lekarskiąj, mianowicie w homeopatyi, ażeby można oddać wie- 
rzytelnie i zrozumiale ducha autora w polskim języku.

Ze względu na dobro ogółu, na sławę i rozpowszechnienie zbawiennej nauki Dra. 
Samuela Hahnemana, ażeby też powstrzymać pochop samolubnych i zarozumiałych przemyt 
słowców, objąłem mimo braku czasu i sił spracowanych, ciężki obowiązek wierzytelnego 
opracowania Wyż wymienionegp dzieła, i zamierzam go wydać w całości, co, jeśli Opatrzność 
dozwoli, do końca stycznia 1863 r. uskuteczniouem będzie.

Cena wspomnionego dzieła w drodze przedpłaty do końca grudnia b. r. jest 4 złr  
w. a., {>ożniej nastąpi podwyższona cena.

Przedpłata przesyła , się franca do redakcyi czasopisma lekarskiego Homeopata polski 
przy ulicy Ęrenela 1. 117 we Lwowie.

Drugi poszyt czasopisma Homeopata polski rozesłany; w redakćyi można jeszcze 
dostać całoroczne wydanie 1861 r. U r .  A n t o n i  K a c x L g t v s i c i ,

C1 098-3 -5 ) redak to r czasopism a lekarskiego „H om eopata po lsk i" , p rijr u licy
v . F ren e la  1. 116 wo Lwowie. _____

W edług  świadectw wielu lekarzy  ordynujących w 
szpitalach P a ry /k ic h , świadectw zam ieszczonych w 
metodzie użycia tego lekarstw a, ja k  rów n:e?. na  za
sadzie lic/.nych pochw ał k ilkunastu  A lc a d © m iJ  
m e d y c z n y c h ,  syrop ten  nierów nie pom yślniejsze 
sprawia skutk i w tych  słabościach, gdzie z żywanie 
T r a n u  r y b i e g o  dotąd przepisyw ano. Leczy on 
słabości piersiowe, szkrofuly, lymfatyzm, bladość c iry , 
rozm iękłość ciała, apety t przyw rsca, czyści krew  i 
odnawia cały organizm  człowieka; jednem słowem 
je s t  on najsilniejszym  ze w szystkich środków  krew 
oczyszczających, jak ie  do dziś odkryte zostały  Nie 
u trudza  on żołądka, ja k  jo d a n , p o tasinm , lnb jodan 
żelaza, ąle nadew szystko nieocenionym  je s t dla dzieci 
skroiulicznych i cierpiących na gruczoły. Słynny 
doktor C a zen a ve ,  ordynujący w szpitala św. L u d 
wika w P aryżu , zaleca to lekarstw o szczegćluićj w 
cierpieniach skórnych  łącznie z pigułkam i nosząceni 

jego  nazwisko.

W  tęj sa trei aptece w P aryżu  znajduje się

M J M M J S Z I  EXTRAKT PEPSISIV
p. C orvisart, nadw ornego lekarza cesarza Napoleona 
I I I .  E x trak t ten ożyw a się przeciw opartej i zasta
rzałej niestraw ności, zapaleniu i nabrzm ien u k szek, 
boleściom żołądka, a głów nie uspokaja wymioty ze 
stanu ciąży pochodzące.
C e n a 1^  zł 8 0  k r.; za op ak o w an ie  3 0  kr.

Znajduje sie w W arszaw ie w s k . ' a d z i e  m ateryałów  
aptecznych p. Mrozowskiego, ulica Podw a e . ,
we Lwowie. u D. T o tn n n ka  8yna> ; i .
ł lo lę d z iń s k ie g o ,  w W ilnie u  p. Chro cn. iet,o 

Kijowie u P .  M arc n e r . y k a . _  _ __________

w K rakow ie u  p

P odp isany  po leca  szanow nej P u b licz n o 
ści sw ój n o w o  urządzony

* ® r H  O T  E L
„Miasto Rzym11 (zur Stadt

R O I I l ) ,  (9 2 7 -9 - )

A lb rec h ts tra sse  N r. 17  w W R O C Ł A W IU

, Astel.
~NB. Elegancko urządzone pokoje 

od 10 do 15 srebrnych groszy za dobę.

[L . 2 4 3 6 ] , Ogłoszenie.
Magistrat kr. miasta Rzeszowa podąje ninięj- 

szem do powszechnej wiadomości, iż tegoro
czny jarmark na konie w dzień Sw. Mateusza 
przypadający, dnia 21 Września się rozpocznie 
a do dnia 24 Września trwać będzie. 

Rzeszów dnia 8 Września 1862.
________________________  • - (1 1 9 4 -1 -3 )

DO HANDLU
St. Zawadzkiego

w  K R A K O W I E .
w  R y n k u  p r z y  r o g u  u l ic y  S z e w s k ić j ,  

świeżo nadeszły w y b o r y  t o w a r ó w  
m o d n y c h  d a m s k i c h

jesiennych  i zimowych, tudzież O k r y c i a  d a m  
s k i e  w najnowszych form ach, również poleca do

brze zao, atrzony swój (1 1 8 5  2 -1 2 )
S k ł a d  P ł ó c i e n  p r a w d z iw y c h  i s t o 

ł o w ą  B i e l i z n ę . ___________

Urzędnik górniczy i hutniczy,
będący teraz naczelnikiem jednej z największych 
kopalń węgla w Czechach, i który tamże oraz 
poszukiwaniami górniczemi z jak najlepszym 
skutkiem kierował, poszukuje dla familijnych 
stosunków pod bardzo skromnemi warunkami 
podobnćj lub też i niższej posady w Morawii 
lub Galicyi. Dotyczące ustne lub pisemne 
zapytania przyjmuje z szczególnej grzeczności 
Wny Adolf Lipp  w Krakowie, w dworcu 
kolei. (1 1 6 5 -3 )

Zakład kuracyi woda
W  H I S I E L C G

o tw arty
jest przez c a ł ą  z i m ę  równie jak  i w l o c i e .

Zakład ten w krótkim czasie zyskał wielo
ma pomyślnemi kuracyami odgłos w krąju, któ
ry i nadal podpisany starać się będzie podnieść 
i stwierdzić pracą ciągłą i usiłowaniami, by 
utrzymać ten zakład na równi z nauką o hy- 
dropatyi tak szybko "się obecnie rozwijającą. 

Lwów," Nr. 3 4 8 % . (1421-10-13)
F r a n c is z e k  M edw ey. 

w Kisielce.

W  D rukarn i „ C Z A S U ."
Rztydzca D rukarni, Antoni Rother.


